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B in r a  r e d a k c j i :  ul. Kopernika 1. 7, 

I. p iętro  otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B iu r a  a d m in is t r a c j i : ul. Kopernika 
7, parte r (sklep), otw arte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy.

P rzed p ła ta  n a  „G azetę  J fa r jd o w ą “  
w y n o s i :

we L w ow ie: na prow incyi : za gran i ca :
m iesięcznie l z ł .  50 ct. 2 zł. 
kwartalnie 4 z t ,5 © c t .  6 zł 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł 15 zł.

Ufum er k osztu je  6  ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem,

O G ŁO SZEN IA  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: we Lwowie: Administracja „Gazety 
Karodowej“ uha.i Kopernika 7; w Parytu : C. 
Adan Cioorowski 37 rue de Varenne Paris; we 
W iednin: Haasenstein & Vogler (Otto Mass) 
Wahlfischgasse 10—Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Grunangergasse 12 — M. Dukes Nachf.: 
M ai. Augenfe d & Emerieh Lessner Wollzeile 6—8 
Schallek Wollzeile 11 i J. Janneberg, U Prater- 
strasse 33; w Budapeszcie: Juliusz Leopo’i  
VII, Elisabethring 54; w Frankfurcie: n. Id. 
Haasenstein & W.gler i G. 11 IW oe & Comp.; w 
Warszawie: Keiehmann & Freudler.

C EN A  O G Ł O SZ E Ń : O g ło s z e n ia  Jw y-
zit ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­

kiem lub jego miejsce 10 ot. — K u a c c ir  za
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Otoej" publi­
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespundencya 3 et. od wy­
razu.

Ks. arcybiskup Bilczewski
wydał obszerny list pusterski, dotyczący 

przygotowania się do spowiedzi wielkanocnej. 
Dostojny arcypasterz zaczyna od wyjaśnienia 
Najśw Sakramentu. Istota prawdziwej religii - - 
czytamy w liście oasterskim — spoczywa w tern 
że Bóg jest z człowiekiem i w człowieku, a czło 
wiek złączony najściślej z B os iem Najświętszy 
zaś Sakrament, to właśnie Emanuel, czyli Bóg 
z nami. Przy wcieleniu Syn Boży uniżył aię i 
zstąpił aż do człowieka; w Najśw. Sakramencie 
cała  ludzkość dźwiga się aż do najściślejszego 
zjednoczenia się z Bogiem.

Chciałbym listem moim to sprawić, żeby- 
ścieolepiej poznał. Zbawiciela, utajonego pod za ­
słoną chleba i wina, przypomnieli sobie, cc w 
Nim posiadamy, na co to wśród nas przebywa 
stale jako więzień miłości, abyśmy następnie 
wszyscy o nim chętnie myśleli, czynniej Go ko- 
cLali, żarliwiej czcili i częstemi odwiedziuami 
stwierdzili, że sobie cenimy Jego obecność, ze 
dobrze nam z Nim, jak Apostołom na górze Ta­
bor i nawzajem od Niego otrzymali zapewnieLie, 
że i Jemu dobrze wśród nas, swych wiernych 
czcicieli. K ocha się bowiem, czci i ceni tylko 
to, co się wprzód jako czci i miłości godne po­
znało.

Dotychczas z małymi wyjątkami znajomość 
Jego i wiara nasza w rzeczywistą obecność tego 
niebieskiego Gościa na naszych Ołtarzach jest 
stanowczo za słaba, muosć za chłodna, cześć za 
uboga, gorliwość o ozdobę Jego domów, ołtarzy, 
naczyń i szat liturgicznych za p a ła ;  za mało 
tez korzystamy z miłościwej Jego wśród na„ o- 
beeności tak, że słusznie o ógłby powtórzyć wo­
bec nas wyozut, jaki niegdyś uczynił Sam ary­
tance: „Byś wiedziała dar Boży 1* (Jan 4, 10) 
i zarzut, który św, Jan Chrzciciel uczynił ży ­
dom: „w pośrodku was stanął, którego wy nie
znacie“. (Jan 1, 26).

Wybrałem zaś dlatego tę tajemnicę za o 
snowę mojego do was orędzia, ponieważ wedle 
w skazów ki Ojca św. Leona X Ili w Liście okól­
nym o czci Najśw. Serca Jezusowego, B ossie to 
Serce jesi danym z niet a zn ju en  , pod którym 
wierni uaszych czasów skupiać się, nieprzyjaciół 
Boga i w rugów chrześcijańskiego ładu społeczne 
go zw yciężyć i tyle światu potrzebny pokój wy­
walczyć mąją.

A  żywego Serca Jezusowego nigdzie na
ziemi nie masz, jeno w Najśw. Sakramencie. 
Ztąd czcić Najśw. Sakrament, znaczy czcić Najśw. 
i najmiłosierniejsze Serce Zbawiciela.

Dalej ks. arcybiskup omawia obszernie przy­
gotowania ludzkości na ustanowienie Najśw. Sa­
kramentu, samo ustanowienia Najćw. Sakramen­
tu i lenn słowami wzywa do uczęszczania na 
Mszę św.:

Jeśli zaś tak jest. jeśli wie;zym y, że Msza 
św. ject niekrwawem powtórzeniem ofiary krzy­
żowej, to któż z nas odtąd bez największego 
wzruszenia będzie w stanie wymówić te proste 
słowa : idę na Mszę— żeby być świadkiem ofiaro­
wania się za mnie Syna B użego' K to dalej bę­
dzie miał odwagę opuścić, spóźniać się na Mszę 
św . w niedziele i św ięta?

Na Mszę w ięc! Na Mszę świętą, jak naj­
częściej, wszyscy, mężczyźni, niewiasty, starcy i 
dzieci, prostaczkowie i uczeni, wielcy i mali, bo 
nie my czynimy łasicę Bugu, przychodząc do Ko­
ścioła, ale to Bóg sw adczy nam największe do­
brodziejstwo, ż '  pozwala podstawić i pochylić 
pod swój Krzyż ausze nasze, aby z otwartych 
Jego ran potokami łask spłynęła po men zasługa 
Jego męki i śmierci.

Także Ciało i Krew swoją Najświętszą Pan 
Jezus rozdał swoim apostołom nietylko raz jeden, 
ale ciągie powtarza w swoim K ościele ucztę 
wieczernikową z wszystkiemi pokoleniami i z k a­
żdym człowiekiem z osobna. Po każdej Mszy sw. 
rozdziela się równocześnie na tysiącach miejsc, 
cały pod postacią chleba i cały pod postacią wina.

Aby pojąć tę bezmiernę hojność i rozrzutność 
Zbawiciela, trzeba ciągle mieć przed oczyma sło­
wa św. Jana, który bez ustanku powtarzał: „Bóg 
jest miłość... i myśmy poznali i uwierzyli miłości, 
którą Bóg ma w nasM (1 -Tan 4, 16). Już miłość 
ludzka nie obrachowywa, nie zna miary i goto­
wa na wszelkie ofiary, byle tylko zjednoczyć się  
i złączyć z tym, którego miłuje. Miłość zaś nie­
skończona i wszechmocna daje wprost nieskoń­
czone dowody na to, że istnieje i jest wszech­
mocna. Jeśli, przyjacielu, nie kochasz, to nie zro 
zumiesz tego, ce mówię. Jeśli zaś jesteś dobrym 
ojcem, kochającą matką, to pojmiesz mię, a ra­
czej Odczujesz, że Zbawiciel prawie me mógł ina­
czej postąpić. Zrozumiesz mianowicie racyę, dla­
czego Pan Jezus chciał być z ciałem, krwią, Ser­
cem i duszą swoją na kaadem miejscu, gdzie 
tyk o  znajduje się człowiek, krwią Jego odku­
piony. Dał ci Bóg, ojcze, mat! o, troje, ;zworo 
dzieci. Rosną one dokoła ciebie jak młude drzew­
ka, mające byc niegdyś podporą twojej starości. 
Z czasem wyrosły i rozbiegły się za chiebem na 
wszystkie strory świata. Powiedzcie, czy was to 
nie boli, czy nie chcielibyście mieszkać z każUem 
z nich? Radzicie sobie, jak możecie. Miesiąc je­
den, jesteś dobra matko u jednego, na drugi mie­
siąc do drugiego idziesz. Aie gdyby two^e dzieci 
wszyslkie naraz i równocześnie cię potrzebowały, 
gdybyś wiedziała, że wszystkie naraz smutne, na­
raz chore, że wszystk<e umierają tej »amej go­
dziny i szukają cię swem osiatniem spojrzeniem; 
powiedz, czy nie byłoby to dla ciebie największą 
męczarnią, że nie możesz się podwoić i potroić, 
aby być wszędzie, gdzio cierpią ci, których ty 
kochasz 1 Otóż coby dobry ojciec rodziny i 
dobra matka chcieli uczynić, a nie mogą, bo są  
ludźmi i moc ich ograniczona, to Bóg spełnił, bo 
On także Ojcem, który ma dzieci wszędzie, i jest 
nietylko nieskończoną miłością, ale i nieskcńczo 
ną potęgą. Mógł to uczynic, miłość skłaniam Go, 
żeby to iw y r ił,. a więc liC-zynił.*

Jak przed chwilą przypomniałem, żeby nikt 
przynajmniej w niedziele i św ięta nie opuszczał 
Mszy ś w , tak teraz wołam do w szystkich: 
„Chodźcie i skosztujcie, juk słodki jest P a n ! Po­
żywajcie chleba i pijcie wino, które wam dobroć 
Boża roztworzyła* (Pror. 9, 5). Zapraszam was, 
bogatych i ubogich, słowy proroka: „przyjdźcie
wszyscy, którzy nie macie srebra, kwapcie się, 
kupujcie a jedzcie: chodźcie, kupujcie bez srebra 
i bez żadnej zamiary w ,no“ (Iz*1. 55, 1).

Słyszałem o cnorą, dziewczynce, która z 
wielkiem skupieniem przyjęła nad rankiem wia­
tyk. Pottm  zwróciła się z zapytaniem do ojca, 
który był wyższym urzędnikiem: „a tatko kiedy 
przyjął Puna Jezusa ?“ Biedny ojciec nie chciał 
w tej uroczystej obwili skłamać, źe to było już 
dawno... wybiegł na ulicę wprost do kościoła, a 
powróciwszy niezadługo, ucałował umierającą dzie­
cinę, szepcząc... kochanie moje, ia bardzo nieda­
wno byłem u Komunii św.

Ach, czemuż ten ojciec nie spełnił sw ojego  
obowiązku wcześniej, czemu przynajmniej nie w 
każdym czasie wielkanocnym? Jeszcze smutniej, 
jeśli w domu chrześcijańskim syn niedorostek, 
zepsuty złym przykładem, może wystąpić z uwa 
gą: mamo, kiedy ją już będę tak, duży, że jak 
ojciec nie będę potrzebował przystępować do 
świętych Sakramentów ?

Raz już otrząśnijmy się z grzesznej obojęt­
ności i wszyscy przystępujmy po kilka razy w 
roku do świętych Sakramentów. D o p ó k i  m ę ż ­
c z y ź n i  z k l a s  w y k s r t  a ł c e  ń s z y  c b  t e g o  
w e z w a n i a  n i e  r o z u m i ą  i o m i j a j ą  n a ­
w e t  K o m u n i ę  ś w.  w i e l k a n o c n ą ,  s p o ­
w i a d a j ą  s i ę  p o  o p u s z c z e n i u  s z k ó ł ,  
p r z e d  ś l u b e m  d o p i e r o ,  a p o t e m  l e ­
d w i e  n a  ł o ż u  ś m i e r c i :  d o p ó t y  n i e  
d ź w i g n i e m y  i n i e  o d r o d z i m y  s i ę  m o ­
r a l n i e  i c i ą g l e  s k a r ż y ć  s i ę  b ę d z i e ­
m y  n a  b r a k  1 u d z i . i z a s a d  w s p o ł e ­
c z e ń s t w i e .  - „y-

Nie mogę też, jako zbrodni, nie napiętno­
wać tutaj wprost praktyki, utrzymującej się 
zwłaszcza w większych miastach, że mianowicie 
z obawy, aby widok kapłana nie zabił umiera­
jącego, a z drugiej strony, żeby przecież ratować 
pozory relijnośoi i modz napisać na kartach po­
grzebowych, iż chory umarł opatrzony świętymi 
Sakramentami, sprowadza się ojcu, matce, żonie, 
mężowi najświętszy Wiatyk dopiero wtenczas, 
kiedy już konają, lub nawet już oczy zamknęli! 
W ięc takaż to jest miłość i wdzięczność wasza 
ku oso bum najdroższym, iż w chwili najcięższej 
walki nie dopuszczacie posilić się im chiebem, o 
ktćrym przecież Zbawiciel powiedział „że jeśliby 
go kto pożywuł, nie umrze... ale żyć będzie na 
Mieki (Jan VI. 5 0 —51). Gdzie pojedziecie się w 
dzień sądu, jeśli rzucą wam w oczy oskarżenie, 
żeście to wy wydarli im  wieczność szczęśliwą?]

* **
K.edy mowa o Komunii św ., nic mogę po­

minąć jednego jeszcze wie! kiego jej skutku. Oto 
jest ona nietylko pokarmem, który każdą duszę 
z osoona łączy n*.ściślej z Chrystusem, ale także 
wspólną ucztą wszystkiua chrześcijan, jednoczącą 
ich między sobą w wielką rodzinę Bożą.

Już poKarm i napój naturalny ma ten po­
dwójny skutek, że podtrzymuje życie człowieka, 
a przytem zbliża ludzi i umacnia między nimi 
stosunki towarzyskie. — Euuharystyi moc ta bra­
tania ludzi jest właściwa w stopniu daleko wyż­
szym, niż każdej biesiadzie ziemskiej.

W jaki się to dzieje cposób, objaśnia św. 
Paweł w I. liście do Koryntyan (1 0 ,1 6 , 17). „Kie­
lich błogosław,en,& któremu błogosławimy, iżali 
n ic -jec t  uczesin icU eih- i r w i  Chrystusowo;? i 
chlen który łamiemy, iżali nie jest uczestnictwem  
ciała Pańskiego ? Bo jeden chleb, jedno ciało nas 
wiele jestesmy, którzy jednego chleba uczestni­
k o m  jesteśm y“. A w liście do Rzymian (r, 12. 
5) p ow iad a: „wiele nas jednem ciałem jesteśmy 
w Chrystusie, a każdy z osobna jeden drugiego 
szłonkami.

Prze? to więc, że w Eucharystyi każdy po- 
żvwa tego samego żywego i sordecznie nas ko­
chającego Cbrystusa, łączy on się z Nim jak la- 
tarośi ze szczepem winnym, jak członek ciała z 
głową i z całem ciałem. Jednocząc się zaś z 
Chrystusem, łączy się i brata równoczoeśnie z 
wszystkimi innymi, którzy w Komunii świętej tak 
jak on wszczepiają się w Zbawiciela. P rc ty ro­
zum mówi bowiem, że, jeżeli dwie rzeczy spa­
jają się z trzecią, są one spojone także między 
soną Ręka prawa, która zostaje w łączności z 
ciałem i lewa złączona z tern samem ciałem , są 
też w łączności między sobą.

W tej myśli pisze św. Hilary, że Eucba- 
rystya łączy nas w jeden K o śc ió ł: Kościołem  
zaś tym jest Chrystus, który go cały nosi w so­
bie z wszystkimi jego członkami, a to przez Sa­
krament swego Ciała. (In, Ps, 4, 25, 46): św. 
zaś Augustyn, a za nim Sobór trydencki nazywa  
Eucbarystyę „Sakramentem pobożuośei, znakiem  
jednostronności, związką wspólnej miłości “.

Wedle św. Tomasza, Euuharystya oznacza 
jedność Kościoła i sprawia też jedność tego m i­
stycznego ciała Chrystusowego, na co wskazuje 
już jej nazwa Komunia, czyli połączenie. I jak 
chleb i wino powstają z wielu ziarn i kropli, tak 
też wszyscy przyjmujący Zbawiciela, ukrytego 
pod postaciami chleba i wina, mają stać się je ­
dnem ciałem.

Piękny był zwyczaj w dawnym Kościele, żr 
brkupi posyłali sobie nawzajem jakoież bliskim 
i dalszym parafiom św ięte H ostye konsekrowane 
na znak jednak jedności kościelnej Zwyczaj ten, 
nie skąd jnąd wziął się, jeno z tej wiary, że Eu- 
cnarystya łączy wszystkich katolików w jedną 
rodzinę.

Przypatrzmy się jeszcze trocnę bliżej, jakie 
to spółki i związki ludzkie biorą siłę wewnętrzną, 
zdrowie i błogosławieństwo z uczty eucharysty­
cznej.

Najpierw rodzina katolicka. Przepięknie św  
Augustyn nazywa Eucharystyę Sakramentem mi­
łości rodzinnej. Gdzie mąż żyje według wiary i 
przystępuje częściej do Stołu Pańskiego, tam żo­
na może zawsze n,u ufać i bezpiecznie w dobrej 
i złej doli oprzeć się na -ego ram ieniu; on jej 
nie zdradzi — matki swych dzieci. Sam też bę­
dzie miał żonę c chą, jasną, czystą, świętą. Dzie­
ci będą mieli karne, wdzięczne, gotowe każdej 
chwili do ofiary i poświęcenia się za rodziców i 
rodzeństwo.

Dalej jako ogniwo, łączące ludzi z Chry­
stusem, Eucharystya jest także węzłem jedności 
i spójnią miłości między członkami gminy, para­
fii, dyecezyi, kraju. V;skazuje na to taaże okoli­
czność, ze Pan Jezus właśnie w czasie ostatniej 
wieczerzy na miejscu, gdzie spełnił się  najwię­
kszy cud miłości, ogłosił światu przykazanie bra­
tnie : „abyśmy się społecznie miłowali, jako On 
nas umiłował* (Jan 1 4 ,1 2 ). I poiena poznają nas 
żeśmy uczniami jego, jeśli się wzajemnie miło­
wać będziemy.

W tej myśli tez Ojcowie K ościoła zowią 
Eucharystyę „Sakramentem pokoju i chiebem  
zgody*. „Ci, którzy ie t  chleb jedzą - -  powiada 
św. Augustyn — nie kłócą się nigdy, nie sprze­
czają się z sobą nigdy“. Jeśli jest inaczej, 10 
znak, że źle i nie dosyć przysposobieni ten Sa­
krament przyjmują. Na ten społeczny skutek Eu 
charystyi wskazuje też dawny zwyczaj Kościoła, 
że w czasie mszy św. wszyscy obecni dawali so ­
bie wzajemny pocałunek.

I dziś jeszcze, jak to, Ukochani moi, pe­
wnie zauważyliście, i dziś jeszcze przy mszy 
św. uroczystej kapłan daje pocałunek dyakono 
wi, a przez niego innym klerykom, przedstawia­
jącym wszystkich wiernych. Także ceremonia, 
poprzedzająca to danie sobie pocałunku, jest 
wielkiego znaczenia. K apłan i dyakon całuią 
mianowicie ołtaiz, wyobrażający Chrystusa Pa­
na, czem chcą pokazać, że prawdziwe, wewnę­
trzne zjednoczenie serc, pochodzi od Chrystusa, 
który pod postacią chleba i wina jest na 
ołtarzu.

Szczęśliwa gmina, która zrozumiała, jak. 
skarb ma wśród siebie w Chrystusie, który 
w Najśw. Sakramencie stał się spółobywatelem  
i spółmieszkańcem naszych miast i wiosek. 
Szczęśliwa parafia, której członkowie odbywają 
częściej w roku dobra spowiedź i często, przy­
sposobieni dobrze, przystępują do tej spolnąj, 
parafialnej uczty Bożej 1 Niepodobna, aby jej 
mieszkańcy rozdzierali się kłótniami i niezgodą 
i niszczyli procesami. Na nią mus. spłynąć wię­
cej łaski i błogosławieństwa Bożego, niż na dom 
Obeiedom a, który przechowywał u siebie jakiś 
czas arkę p-zymierza z manną, figurą Euchary­

styi. Do takich parafian, klórzy w Chrystusie 
tworzą jakby jedno serce, odnoszą się sL w a  
psabjdisty: .o to  jako dobra, jako wdzięczna rzecz 
mieszkać braciej społem (Ps. 132, 1). (Dok. n.)

fcuły opiekun Polaków.
L w ó w  7 lutego.

W sprawie rzekomych zajść w gimnazyach 
w Siedlcach i Zamościu, o których pisał W iek  
XX- zamieszcza ciekawe uwagi H alicein in  o ar­
tykule p. t „W yłazi szydło z w oika“. Pisze on, 
żt* w odpowiedzi na pewne „ustępstw*,”, które 
naiód polski z nastaniem w Królestwie Polskiem  
nowego kursu w dziedzinie języka i n aro -m ośc i 
otrzymał, „młodzież i wszelkiego rodzaju demo­
kraci z księżmi ronili swoje, a rezultaty tej dzia­
łalności pojawiły się tymi dn.ami w chełmskiej 
Rusi.“

„W  Rosyi żyją rzymscy katolicy, tak jak 
są iam katobcy-Polacy, katolicy-Lzesi, katoiicy- 
Niemcy, katolicy-Francuzi, W łosi, Litwini i t. d. 
W czysto polskich okręgach, tj. w guberniach 
„Kraju przywiślińskiegou (!) katecheci katoliccy 
uczą religii w gimnazyach i szkołach realnych po 
polsku, gdyż większość katolików stanowią Pola­
cy. W  innych okręgach Rosyi uczą katolickiej 
religi. po rosyjsku. Inaczej —  pisze HaHctanin  —  
być me noże, gdyż nie wszyscy uczniowie kato­
licy w tych guberniach Rosyi, w który ch nie ma 
liczniejszej polskiej ludności, rozumieją po polsku 
i trudno wymagać od katechety, aby wykładał 
religię wc wszystkich rozlicznych językach, jakie 
uczniowie uważają za swój macierzysty...“ „Tru­
dno wszystkich katolików niepolskiej narodowości 
uznać za Polaków i wykładać im reiigię po pol­
sku, skoro oni tego języka się nie uczyli, nie 
chcą się uczyć i go uie rozumieją.* Że te w y­
wody H aliaianina  są nieszczere i naciągane, 
stwierdza ta okoliczność, że procentowo ilość k a­
tolików Niemców, Francuzów, Włochów itd- do 
katolików Polaków przedstawia się ogolnie w kra­
jach zabranych jak 5 : 95.

Przytoczywszy wspomniany artykuł Wieku 
XX konkluduje H alictan in . „Nie wiemy, jakie 
zajmą stanowisko wobec żądań uczniów polskich 
władze szkolne i ministerstwo oświaty. Gdyby 
one zechciały zastosować wobec Polaków taki 
kurs, jaki zaprowadził, w „Kraju przywiślinskim* 
ks. Imieretyński i naczelnik warszawskiego okręgu 
naukowego, Ligin — tc trąebaby im teraz w na­
stępstwie uczynić zadość zachciankom uczniów 
natodowości polskiej w Chełmskiej i Białej Ru­
si. W ślad za iem przyszłoby zaprowadzić pol­
ską naukę religu także w guberniach: kijowskiej, 
w ołyńskiy, a być może takżi w moskiewskiej, 
peiersourskiej, mżuogrodzkiej, kazańskiej i in­
nych, dla uczniów Francuzów, Czechów, Niem­
ców i W łochów wyznacz, ć osobnego katechetę, 
albo nakazać wszystkim tym katolikom wyuczyć 
się języka polskiego i słuchać polskich wykładów  
religii."

Jak się ta sprawa skończy — biada tro­
skliwy llalicean m — trudno przewidzieć, no, 
ale można się spodziewać, że w Rosyi „n&j- 
diiotsa mnogo gaziet na russkom jazykie", 
które będą poddawały myśl, aby uczynić zadosyć 
po rzebom młodzieży polskiej, a być może, że 
że znajdą się i takie, które będą doradzały mi­
nisterstwu, aby wszystkim uczniom wyznania ka- 
toli.‘kiego nakazano słuchać polskich wykładów  
leligii i aby się uczyli języka polskiego. Wsaak- 
żeż przychodziło nam niedawno czytać w łamach 
niektórych rosyjskich dzienników petersburskich 
pochwały dla nr. Kazimierza Badeniego, który 
kazał strzelać i kłuć galicyjko-rosyjskicb włościan
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Złe moce.
b o m a e  s .

(Ciąg dalszy).
— Ah, frachty z Odessy, lub coś podobne­

go, przypuszczam; ma to czas do jutra Spodzie­
wam się, że ceny żyta znacznie poszły w górę -  
i skinął głową Mulwadowi, wiedząc, że i on spe* 
sulował na żyto z Odessy. — Tak, tak ., caro 
'Zokł z '■oztargniemem.

Inni goście tłoczyli się około stołu z gaze- 
ami, na którym złożono teraz św n że z poczty 
jrzybyłe p ism a : krajow e, szwedzkie, duńskie, 
mgielską Shlppi,.g Gazetłe, niemiecką Bórachalle 

kilka pism illustrowanych. Niektórzy wypyty­
wali ekspedyenta o parowiec i ciekawi byli do­
wiedzieć się jego przygód. Okręt od samego po- 
zątku miał morze burzliwe i częste burze. W 
wielu miejscach słyszał sygnały niebezpieczeń- 
itwa. Gdy po‘em chwycił mróz, widziano z pa­

rowca całe mnóstwo statków, przykutych do lo­
du, które wywiesiły flagę o ratunek. Wiecznie to 
samo, każdej zimy.

p rzy stole wistowym zaś siedziało tych 
czterech odsunąwszy nieco krzesło, nieskończy- 
wszy gry i czytało dzienniki, rzucając od czasu 
do czasu jakieś uwagi. Agenl asekuracyjny po­
wstał po chwili i po cichu poszedł do bufetu, 
aby o»obiście doglądnąć przyrządzenia dla niego 
rzeczywiście ostatniej tego wieczoru szklanki 
grogu

Północ już była minęła. Do restauracyi 
przyszło jeszcze kilku sterników; opowiadali że, 
opodal placu Marty, w ślepej uliczce, wywiązała 
się przed jakąś szynkownią bójka między mary­
narkami.

— Najwyższy już czas, aby te zaułki otrzy­
mały wreszcie oświetlenie — zaw ołał adwokat 
Gaarder. — W ciosek dyrektora policyi, dotyczą­
cy oświetlenia te; części miasta, leży już odda- 
wua w magistracie, panie dyrektorze 1

— Hm! — mruknął Bratt i czytał dalej.
— Pociągnie to za sobą wprawdzie kosz­

ta — mówił Gaarder dalej — ale to jest konie- 
cznem. Wymaga tego bezpieczeństwo publiczne 
i honor miasta. Nie można być pewnym, czy ci

ludzie tam nie wymordują się kiedy nawzajem. 
To jasne jak słońce, jak słońce — wołał, zapa­
lając się, ale nie mógł zwrócić na siebie ogólnej 
uwagi.

Tylko dyrektor Bratt spojrzą: na niego po­
przez dziennik złem okiem i rzekł przez zęby:

— Am jednej latarni nie otrzyma ten dy­
rektor policyi!

— Ależ przeciw jego żądaniu nie można 
nic zarzucić. Przynajmniej nic rozsądnego — od­
parł adwokat tonem rozdrażnionym. — W  mie 
ście oostępowem, nowoczesnem...

— Ani świeczki łojowe. — zawołał dyrek­
tor, jakby chciał uciąć dalszą rozmowę na ten 
temat.

— Jeżeli pan dalej będziesz się wstawiał, 
panie adwokacie, to nie będzie i knota — prze­
strzegał Johnston.

— Do dyabła! Po co mamy oświecać ulice 
temu policyjnikowil Aby mu jeszcze ułatwiać 
węszenie za marynarzami i młodzieżą szkolną.— 
Dyrektor gwałtownym ruchem odwrócił się do 
Gaarder a, widocznie chciał uniknąć wbzelkiej 
dyskusyi z Jchnstonem. — Udało mi się nare­
szcie wydobyć chłopaka Berentsena, wiesz pan, 
syna maszynisty w moim tartaku, ze szpanów

dyrektora policyi. Tamten łobuz, który przez 
niego obity został, otrzymał odszkodowanie za 
wybite mu trzy zęby i cofnął skargę. Wyobraź 
pan sobie, jaki to szczur policyjny; chciałby 
zwicbnąc całą przyszłość cbłopca z powodu bła­
hostki, że dał się unieść swawoli i drugiego 
trochę siiniej pobił. N ic tylko księga ustaw tu, 
księga ustaw tam... sprawiedliwość di? wszy­
stkich równa — przedrzeźniał się Bratt. —  
I zdaje się temu bydlęciu, że gdy stróż nocny 
przyłapie marynarza nieco głośniej wyśpiewu­
jącego na ulicy, to już zaraz trzeba sięgać po 
tę księgę ustaw, aby krzykacze zamknąć w w ię­
zieniu. Barania gtow a! Pojęcia nie ma. że roz­
chodzić się tu musi o dyscyplinę, dyscyplinę 
i jeszcze raz o dyscyplinę, a nie o jego mądrość 
prawniczą, w tern mieście, w którem się roi od 
marynarzy, nie mających w zimie zajęcia... 
A tego, że m'odzież, powróciwszy z jakiejś po­
dróży do domu, musi się radować i weselić, 
człowiek ten nie może zrozumieć; że się tam 
przy wesołej zabawie czasem poczubią, co komu 
do tego On odpowiada, że pisarze w jego de­
partamencie nie staczają bójek między sobą. 
Jaki mądry!

— Nikt inny, opróca Brattu, nie potrafiłby

wygłosić takiej ładnej mówki z powodu kilku 
latarń — droczył się swoim łagodnym gtusem 
Johnston.

— Gdybyś był słyszą., co ja właśnie opo­
wiadałem o chłopaku Berentsena. Byliby go za­
mknęli na chieb i wodę, lecz potrafiłem go ura­
tować. Musisz się zgodzić, Jobnstonie, na moje 
poglądy.

I spojrzał na niego przenikliwie.
Johnston siedział spokojnie i łagodnie się 

uśm iechnął:
— Wymyśl sobie coś lepszego; sądzę, że 

to z marynarzami i młodzieżą szkolną nie da 
duże efektu.

Dyrektor również zaśmiał się na chwilkę. 
Jaki ten Johnston jest dziwny, chciałoby się 
powiedzieć, wielki, z tą swoją delikatną, spo­
kojną twarzą i swiecąoemi oczym a! Ale wnet 
przejął go gniew.

— Nie rozumiem, co chciałeś powiedzieć, 
ani związku twoich słów z mojemi — powie­
dział krótko.

Jednym haustem wypił pół szklanki grogu 
i powstał.

(C d. n.)

poieca MIKOŁAJ LUDWIG
LWÓW, H0TKL OWMUMA*
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przy wyborach, a także czytaliśmy w  tychże ga­
zetach pochwały dla dr. Bobrzańskiego, który się 
trudnił „rewno i neusypnott przez długie koła 
tem, aby rosyjski naród w G alicji przestał być 
rosyjsirim."

„No, na wszelki cposób myślimy — kcńczy 
HcUiasanin — że zajścia w Siedlcach Zamościu 
itd., gdy przyjdzie je zestawić z lwowskimi de­
monstracjami, skłonią rząd dc głębszego zasta­
nowienia się nad sprawą polską i uporządkowa­
nia jej w sposób, jak tego wymagają interesa Ro- 
syi i samych ie Polaków, a być może także i in­
teresa rosyjskiego narodu w Galicyi“.

Tak pisze o Polakach H aliczanin, który je­
dnak ogromnie się gniewa na polską prasę, gdy 
ta nie ironią, ale argumentami zwalcza n. p. 
utwoi zenie uniwersytetu ruskiego we Lwowie.

Akta w sprawie boerskiej.
L w ó w  7 lutego.

Sprawa południowo - afryaańska, która już 
prawie półtizecia roku w naprężeniu utrzymuje 
cały świat cywilizowany, wszystkie serca szlache­
tne, podryła fatalnie gmach wszecbpotęgi angiel­
skiej, wyrzuciła prawie dumny A!b<on z szeregu 
mocarstw decydujących, weszła w nowy okres 
wskutek tak zwanych dobrych usług Holandyi. 
Telegramy podały i to w najważniejszych pun­
ktach niedokładnie treść komunikatu holender­
skiego i odpowiedzi angielskiej. Historyczne te i 
tak na razie aktualne dokumenty, podajemy pr7e 
to dzisiaj w całej osnowie.

K o m u n u ia t  h o le n d e rsk i o, ie w a :
„Niezwyczajne okoliczności, w których je ­

dna ze stron w Afryce południowej się znajduje, i 
które jej przeszkadzają znieść się z drugą stron j, 
są zdaniem rządu holenderskiego jedną z przy­
czyn oprawiających, że się bez wytchnienia i bez 
końca sroży w tamtych stronach wojna, będąca 
źródłem tok wielkiej niedoli. W istocie okorcznnść 
to całaiem nadzwyczajna, że jedna ze stron wo­
jujących jest całkiem zamkniętą i od reszty św ia­
ta odciętą, i że przedstawiciele Boerów w Euro 
pie wiazą się wszelkich środków do znoszeuia 
się z dowóuscami, stojącymi na czele ich wojsk, 
pozbawionymi.

Stąd pochodzi ta niedogodność, że autory­
tety, któreby se strony Boerów układy prowadzić 
miały, są podzielone na dwie grupy, wszelkiego 
środka obradowania pospołu pozbawione. Faktem  
jest, że delegaci Boerów w Europie niczego przed­
sięwziąć nie moyą, ponieważ stanu rzeczy w A- 
fryce południowej nie znają, stojący zaś w polu 
boe-zy nie mogą z nimi się układać, ponieważ 
niewiadomy im jest stan meczy w Europie.

Nadto są delegaci w Europie związani sw y­
mi listami uwierzytelnisjącyn.i, które były w  mar­
cu r. 1900 wystawione i lak ściśle .ch do nie­
podległości republik przyniewalają, że nawet do 
przy wrócenia btatu.i qno ante bellum  (stan rze­
czy z przed wojny) nie wolnoby im było przy­
stąpić, jeżeli poprzód me zostanie ustanowiony 
sposób co do zagodzema różmc w zapatrywaniach, 
jakieby później wystąpiły.

Powody te nasuwają pytanie, ażatiby nie 
mogło się pomyślnie udać ofiarowanie dobrych 
i sług ze s rony jakiego pańaiwa neutralnego, ce­
lem umożliwienia rokowań, których w  inny spo­
sób nawiązać byłoby niepodobna. Dtatego wielce 
ważną byłoby rzeczą, gdyby otrzymać możn*i pe­
wni śe, czy rząd ang.elski skłoni s>ę do skorzy­
stania z dobrych usług państwa neutralnego, jeże­
liby u-ługi te ograniczyły się jedynie do sprowa­
dzenia ze sobą koicpacyscentów stron obu, które 
to  zadanie przypadałoby właśnie rządowi holen­
derskiemu, pon eważ delegaci boerscy w lilolac 
dyi przebywają i jedynie przy tym rządzie są u- 
wierzytelnieni.

Jeżeliby rząd angielski podzielał te uczucia, 
byłoby to dla rządu holenderskiego powodem do 
zapytania delegatów boetskich -. czy gotowi są 
udać się do Afryki p< łudniowej dla naradzenia 
się tam z przewódzcami Boerów, i po pobycie, 
którego termin naznaczyć by wypadło—np. cz‘er- 
nastu dni — wrócić do Europy z pełnomocni­
ctwami, któreby ich upoważniały do zawarcia  
traktatu pokojowego, któryby niezłomnie obowią­
zywał zarówno Boerów w Europie jak i Boerów  
w Afryce.

W razie przychylnej odpowiedzi na to pyta­
nie, potrzebaby, aby rząd angielski poruczył rzą­
dowi holenderskiemu trzy glejty, mocą których 
delegaci bcerscy mogliby udać się do Afrj ki, 
przez czas naznaczony obracać się tam swobodnie 
i swobodnie wrócić do Europy. Nadto byłoby po­
trzeba, aby rząd angielski pozwolił im używać 
telegramów szyfrowanych dla wyznaczenia miej­
sca. w któremhy się ci delegaci z wodzami Boe­
rów zejść mieli.

Po powrocie delegatów z Afryki sprowadziłby 
icb rząd holenderski z pełnomocnikami rządu 
angielskiego w tej sprawie, i z całą chęcią ofia­
rowałby tym panom potrzebne dla ich narad )0 ‘ 
kale. Na tem uważałby rząd holenderski zadanie 
swoje za spełuione.

Nie potrzeoa dalej się rozwodzić, że po­
mimo tego wszystkiego stać się może, iż zaw ią­
zane rokowania do celu nie doprowadzą, ale 
taksamo nie jest też wykluczoną możliwość, iż 
doprowadzą do c e lu ; tak więc wydaje się po 
żądanem, dopomagać do zawiązania układów w 
nadziei pomyślnego sukcesu. Ponieważ na kazay 
sposób trudno, aby która ze stron wojujących 
pierwszy krok w tym względzie uczyniła, po­
winno być możliwem, aby wdał się ktoś trzeci i 
za łącznik służył.*

Angielski minister spraw zagranicznych lord

Lansdowne wystosował pod d. 29 stycznia od* 
pow ied li następującą :

.B yłeś pan łaskaw  przedłożyć rai d. 25 bm. 
komunikat rządu holenderskiego, proponujący, 
aby celem zakończenia wojny, rząd angielski ba­
wiącym obecnie w Holandyi Boerom użyczył 
glejtu dla umożliwiania im konferencji z przy­
wódcami Boerów w Afryce południowej. Zda­
niem komunikatu, mogliby delegaci po konferen­
c j i  wrócić do Europy z pełnomocnictwem do za­
warcia traktatu pokojowego i rząd holenderski 
oświadcza, iż w takim razie w jakim późniejszym  
okresie mógłby usłużyć do zawiązania stosunków  
między pełnomocnikami, którychhy rząd angielski 
zamianował.

Rząd holenderski oświadcza, iż w razie 
zgody rządu angielskiego na ten projekt sam za­
pyta delegatów, czy zechcą się wybrać w propo­
nowaną podróż do Afryki południowej. Z tego 
należałoby wnosić, że komunikat, który otrzyma­
łem, wydała Holandya na własną odpowiedzial­
ność i bez upoważnienia ze strony delegatów czy 
przywódców Doersiricb,

Rząd angielski wedle najlepszej woli zasta­
nawiał się nad komunikatem i w zupełności oce­
niając powody ludzkości, które iząd holenderski 
do tego kroku skłoniły, czuje jednakowoż, że ob ­
stawać musi przy zajętem poprzód stanowisku, 
które w parę miesięcy po rozpoczęciu kroków 
nieprzyjacielkich przez Boerów, publicznie byl 
zamanifestował, jfk o  nie myśli przyjmować inter­
wencji żadnego obcego państwa w wojuie połu­
dniowo -a fry kańskiej.

Gdyby delegaci hoerscy san. i pragnęli podać 
do rządu angielskiego o glejt, to nie masz żadne­
go powodu, dlaczegoby uczynić tego me mogli. 
Rząd angielski jednak oczywiście nie jest w sta­
nie wypowiedzieć zdania swego o prośbie, dopóki 
nie nadeszła i dopóki się nie rozpatrzy dokładnie 
w charakterze i pobudkach podania

Mogę przeto chyba zauważyć, iż rząd an­
gielski na razie nie widzi, czy delegaci posiadają 
jeszcze jaki wpływ u przedstawicieli Boeruw w 
Afryce południowej, albo jakowy głos w ich ra­
dach. Od siebie zauważył rząd holenderski, że 
nie posiadają żadnych listów wierzytelnych ani 
instrukcyj, sięgających poza marzec r. 1900. 
Rząd angielski zaś odniósł to wrażenie, że w szel­
ka władza rządowa wraz z pełnomocnictwem do 
układów spoczywa obecnie co do kolonii Oranii 
w ręku p. Stejna, a co do Boerów transvaal 
skich w ręku p. Shalk-Burgera.

Jeżeli tak jest, to rzecz jasna, że najszyb­
szą i najnardztej zadowalającą drogą ku dojściu 
do porozumienia byłoby bezpośrednie znoszenie 
się między wodzami boerskiej siły wojennej w 
Afryce południowej a  naczelnym wodzem sił an­
gielskich, który to wódz już otrzymał pełnomo­
cnictwo do natychmiastowego przedkładania rzą­
dowi angielskiemu propozycyj, jakieby nadeszły. 
W lym składzie rzeczy postanowił rząd angiel­
ski, że w razie, gdy Dy przewćdzcy Boerów pra­
gnęli wejść w układy, któryenby celem było za 
kończenie wojny, układy odbywać się powinny 
nie w E .io p  e, tylko w Afryce południowej.

Nadto nie należy spuszczać z oka, że jeżeli 
się musi dać delegatom Boerów czasu, aby się 
do Afryki południowej uaali, tam z wodzami 
stojącymi w polu konferowali i następnie do 
E .ropy powrócili dla zdani” oprawy ze swej 
misyi, upłynęłoby conajmniej trzy miesiące, przez 
który to czas trwałyby dalej kroki nieprzyjaciel­
skie i spowodowałoby się wiele niedoli ludzkiej".

Kronika.
Lwów, dnia 7 Luteyo.

Kalendarzyk.
Sobota 8 lutego rz. kat. św. Jana z Maiły; 

gr. kat. 26 stycznia św. Ksenofonta. W schód 
słońca 7 26, zachód 5-04. Nów. Kalendarz sło­
wiański Gniewomir.

Niedziela 9 lutego rz. kat. św. Apolonii P.; 
gr. kat. 27 stycznia św . Joana Chryz. Wschód 
słońca 7 ‘25, zachód 5 0 7  Kalendarz słowiański 
Gorysław.

Poniedziałek 10 lutego rz. k.it. św . Schola­
styki P.; gr. kat. 28 stycznia św. Jefrcmn. Wschód 
słońca 7-23, zachód 5 09. Kalendarz słowiański 
Tomiła bł.

Zwracamy uwagę czyteiników na List pa­
sterski najprzew. ks. arcybiskupa Bilczewskiego, 
z którego pierwszej części podajemy główniejsze 
ustępy. W ysoce cenne są tam ustępy wzywające 
katolików do uczęszczania w niedziele i święta 
na Mszę św., do częstej spowiedzi i niezwykle 
pięknie wyjaśnione jest znaczenie społeczne Ko­
munii św.

St. hr. Tarnowski, który bawił dzień we 
Lwowie, odjechał w czwartek w południe z po­
wrotem do Krakowa.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Juliusza br. Korytowskiego na prezesa i 
dr. Stan. Glogiera na zastępcę prezesa rady pow. 
w Tarnopolu. •

Mianowania. Minister sprawiedliwości za ­
mianował sędziego powiatowego dr. Kazimierza 
Dąbrowskiego w R a ułowię sekretarzem sądowym  
w sadzie krajowym w Krakowie, dalej adjunkta 
dr. Juliana Waltera w Chrzanowie sekretarzem  
sądowym dla Jasła, wreszcie adjunkta Józefa 
Windakiewicza ze Skawiny sędzią powiatowym  
w Radłowie.

Z kolej państwowych. Minister kolei mia­
now ał: star kom. budowy Józefa Łapickiego z 
Halicza naczelnikiem sekcyi konserwacyi Stani­
sław ów  IV, zaś komisai za budownictwa Józefa 
Miihina ze Złoczowa zastępcą naczelnika sekcyi 
konserwacyi Przemyśl I.

DyrekCya poczt przeuiosła starszego o fic ja ­
ła  pocztowego Kazimierza Kramarzcwskiego ze 
Stryja do Lwowa.

Nabożeństwo 4b-godzinne w kościele GO. 
Jezuitów we Lwowie odprawi się 9, 10, 11 bm. 
Na znak jedności wlrry pomimo różnicy obrzę­
dów pontyfikować będą sumę: w niedzielę o 10 
ks. metropolita Szeptycki, w poniedziałek o pół 
do 11 arcybiskup ormiański ks. Teodorowicz, we 
wtorek p pół do 11 arcybiskup ks. Weber. N ie­
szpory o pół do 5 z kazaniem odprawią w te 
dni kolejno 0 0 .  Franciszkanie. Karmelici i Bra­
cia mniejsi.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. V’ 
sobotę dnia 9 lutego w zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o g. 7'80 prof. uniw. dr. K. Twar­
dowski „Zarys psych tlogii".

Rozdział czynności wydziału kraj. Marsza­
łek krajowy hr Andrzej Potocki, zarządził nowy 
rozdział czynności pomiędzy departamenty wy­
działu krajowego, począwszy oo 16 bm.

Departament. I. (dr. Józef Wereszczyński), 
obejmuje sprawy gmin i powiatów, administra­
c ję  funduszu koszarowego, sprawy oświaty : fun 
dusz szkolny krajowy, sprawy teatralne, funda- 
cyę hr. Skarbka i zakładu Ossolińskich, fundacje 
stypśndyjne etc.

Departament II (Tad Romanow icz), sprawy 
finansowe, tuazież sprawy tyczące się handlu i 
przemysłu, sprawy górnicze i solne

Departament III. (dr. Tadeusz Piłat), spra-_ 
wy gospodarstwa krajowego, regulacji i melio­
racji, weterynaryjne, biuro statystyczne, Bank 
krajowy.

Departament IV (Kaz. Laskowski). K om u­
nikacje ludowe i wonne, sprawy mytuicze, spra­
wy szlachectwa

Departament V l In Onyszkiewicz), Sprawy 
sanitarne, szpitale, zakłady zdrowotne.

Departament VI (M. G liazua). Statut krajo­
wy, ordynacja wyborcza, gramce kraju, sprawy 
wychodźtwa, spisy, rekrutacja, kwaterunki, żan- 
darmerya, opiaty konsumcyjne, poczty i telegrafy, 
zapomogi i pożyczki z powodu klęsk pożaru.

Znacznie zwiększono zakies biura prezydyal- 
nego, do którego przydzielono sprawy osobiste 
wszystkich urzędników i dyetaryuszy pracujących 
w biurach wydziału krajowego, w krajowem biu­
rze sprzedaży soli i w biurze patronatu dla spó­
łek oszczędności i pożyczek. Tu również przy­
dzielono sprawy służby wydziału k rjow ego  i 
sprawy wszystkich emerytów, jakoteż i sprawę 
zamku królewskiego na Wawelu.

Z rady m. Lwowa Na wczorajszem posie­
dzeniu rada nadała stypendya z fundacyi miej 
skiej po 144 koron następującym sierotom, uczę­
szczającym do ludowych szkół miejskich : R. 
Sławikowskiemu, J. Kogutowi, T. Smutnemu, M. 
Gralewskiemu, E. Kellerowi, T. Beinerowi, dalej 
otrzymali stypendysf: W. Czaporowska, J. Win- 
terówna, M. Isah, S. Zamojska, J. Jabłońska, J. 
Głogowski, A. Jawoski, A. Ligęza, J. Poezątek, 
S. Przybylski, Z. Białas. B Pasłowskt, A. Patry- 
kowski i G. Koziarski. Następnie przystąpiono do 
dalszej rozprawy nad sprawozdaniem kom isji 
t e a t r a l n e j .  Referent r. Radziszewski prostował 
niektóre pozycje, w sprawozdaniu mylnie podane.

Surowej krytyce poddał sprawozdanie r. Ja 
nowicz, wyrażając przedewszystkiem zdziwienie, 
wobec tego, iż żądano odpisania 20.000 koron 
za miesiące, w których prawie żadnych wypad­
ków nie było. Dalej zwrócił mówca uwagę, iż o- 
becny dyrektor teatru nie dotrzymuje terminu 
płacenia czynszu, podniósł też , iż rzekoma 
panika, wywołana spaleniem się kabla jest fikcją, 
co stwierdza okoliczność, że po wypadku dochody 
kasy nie były mniejsze niż przed spaleniem się 
kabla. Mówca wyraził dalej przekonanie, że co 
do kierunku artystycznego dyrektor Pawlikowski 
zawiódł poLładane w ninj nadzieje. W naszym, 
jednym z nielicznych teatrów pofskicn, przedsta­
wiano wiele sztuk demoralizujących w rouzaju 
takicL, jak „Złote runo*.

Pod względem artystycznej wartości przed­
stawień, zdaniem mówcy, teatrowi nie można mc 
zarzucić; teatr ten jednak jako polski, narodowy 
nie jest tak.m, jakim chcemy go mieć. Nie gra­
no we Lwowie utworów wielkich dramaturgów 
polskich i obcych, a natomiast szerzono ze sce­
ny zepsucie. Wziąwszy pod rozwagę wyniki finan­
sowe, trzeba sobie poważne postawić pytanie: 
czy nasz teatr ma być nadal w sposób dotych­
czasowy prowadzonym. Za rok pierwszy dvpekcya 
team i wykazuje 200.000 koron deficytu, za dru 
gi rok będzie 400.000 koron. Gmina musi od zy­
sku zagwarantowanego płacić podatek; z czegóż 
go ma płacić i dlaczego. W i ezultacie uczynił 
mówca wniosek: Ponieważ p. PawiiKowski me
dopełnił zasadniczych warunków kontraktu, tj. 
płacenia czynszu, przeto uznać go należy kon­
tra ktoh m n/m , rozwiązać z nim bezzwłocznie u- 
mowę i zmusić do ustąpienia, czyli usunąć z w y­
dzierżawionego pizeamiolu.

R. Rawski imieniem komisyi teatralnej po­
lemizował z wywodami mówców opozycyjnych 
i stając na stanowisku komisyi twierdził, że rr 
Lilien i Janowicz posługiwali się „barwami o 
kropnymi" Na zarzut, iż zestawienia finansowe 
są zbyt powierzchowne, odpowiedział, iż one nie 
mogą być zbyt szczegółowe, gdyż w zestawie­
niach są wydatki i takiej natury, które się nie 
kwalifikują do omawiania na radzie. Sprawozda­
nie jest oparte na księgach kasowych, gdzie 
wszystko jest dokładnie zestawione. Pod koniec 
r. Rawski wyraził nadzieję, że rada da zachętę 
p. Pawlikowskiemu do dalszej pracy i przyjmie 
wszystkie wnioski komisyi.

R. Gerstman podniósł, że sprawozdanie ko­
m isji zawiera jeden ustęp niezgodny z prawdą, 
źe mianowicie dyrekeya zakładu elektrycznego 
(miejskiego) za w iele sobie każe płacić za ośw ie­
tlanie teatru. Zarzut to z gruntu niesłuszny. Za­
kład dyrekcji teatru me wyzyskiwał, nie liczył 
więcej, niż się należało, żaden z konsumentów  
z podobnymi zarzutami nie występywał. Mówca 
prosi, by w  sprawozdaniu usunięto dotyczący 
ustęp, lako nieuzasadniony.

R. Głąbiński omawiał sprawę gospodarki 
finansowej i powiedział, że pierwszem z .daniem  
rady jest czuwanie nad gospodarką; kom isja  
winna dbać i czuwać nad gospodarką finan­
sową zarządu teatru. W  sprawozdaniu jest 
jeden wielki brak i nie jest uwydatnione, co u- 
czyniła komisya w dziale gospodarczym.

Ze sprawozdania i dysknsyi mówca widzi, 
że można zmniejszyć wydatki, a podnieść docho­
dy. Są np. siły artystyczne zbędne; komisya pod­
nosi, że za wielo w /daje się na oświetlenie, m o­
żna więc w tym kierunku poczynić oszczędności. 
Przychody powiększyć też można, nie powtarza­
jąc sztuk, na klore publiczność nasza uczęszczać 
nie chce.

R. Pawiewski domaga! się, by komisya by­
ła więcej twardą i energiczną, wówczas zamknię­
cia rachunkowe korzystniej będą się przedsta­
wiały niż dotycnczas. Miękkość komisyi jest przy­

czyną tego, że finanse teatru tak smutno się 
przcdsi.awiają.

R. W alichiewicz wniósł, by elaborat zwró­
cić komisyi dla szczegółowego i dokładnego ze­
stawienia przychodów i rozchodów, które są ogól­
nikowe i niedostateczne. Mówca nie życzy sobie, 
aby płacący wielkie podatki mieli jeszcze z gmin­
nych funduszów opłacać teatr, który powinien 
stać o własnych siłach. By dać czas komisyi dla 
uzupełnienia braków w jej sprawozdaniu żądał 
r. Walichiewicz odroczenia dyskusji, w czem po­
parł go r. Majerski. Wnioski te znalazły większość, 
poczem dla spóźnionej pory prezydent zamknął 
posiedzenie.

Prócz wczoraj wymienionych, jako obe­
cnych na balu prasy, notują dzienniki: Stanisła­
wa Niezahitowskiego z żoną, Adama br. G Głu­
chowskiego, Janusza hr. Tyszkiewicza, radcę 
dworu dr. Tad. Piłata, artystów-malarzy St. n a ­
towskiego, Mar. Harasimowicza, Tadeuszów Po­
pielów i Rejchana, prof. uniw. W itkowskiego, 
Oskara hr. Potockiego, br. Bruckmana, Konst. 
br, Brunickiego Henr. Szeliskiego, hr. Starzyń­
skiego, radcę dyr. skarbu Drożewskiego, staro­
stów Rozwadowsuiego i Harasymowicza, dr. Żu­
kowskiego ze Stanisławowa z rodziną, Soleskich, 
Krynickich, p. Józefową Gostyńską z p. W en- 
dorffówną, Romanów Kulczyckich, Józefa Rollego 
ze siostrą, Julianów Bronarskich, Gustawa Fi­
schera, Guszalewicza i innych.

Bal techn ków odbył się wczoraj w salach 
kasyna miejskiego poa protektoratem p. marszał- 
kowej hr. Potockiej. Bal zaszczycili swą obecno­
ścią pańsiwo marszałkowie hr Potoccy, państwo 
Małachowscy, rektor politechniki p. Dzieślewski, 
profesorowie Kempiński, Syroczyński, radca W y­
działu krajowego p. Ekielski i w. i. Dc kadryla 
stanęło przeszło 80 par. Dzięki komitetowi balu 
prasy pozostały na bal techników dekoracje, o- 
zdabiające przedsionki i obie sale balowe Ba­
wiono się ochoczo do rana.

Samobójstwo. Przy ulicy Słodowej 1. 4 we 
Lwowie mieszkał przy rodzicach nauczyciel szko­
ły im. Mickiewicza i porucznik rezerwowy Karol 
Mrzygłód. W czwartek zachowywał się Mrzygłód 
cały dzień nienormalnie; w piątek powrócił rano 
do domu dopiero około godz. 5. Gdy matka je­
go wychodziła do miasta pożegnał się  z nią czu­
le. Następnie napisał dwie kartki, jedną do ro­
dziny, na drugiej napisał wiersz na temat śmier­
ci. Potem zażył arszeniku, ale ponieważ trucizna 
działała zbyt powoli, strzelił do siebie dwa razy 
z rewolweru i wreszcie powiesił się jeszcze na 
klamce. Gdy matka samobójcy przyszła z miasta 
zastała już syna martwym. Na miejsce przybyła 
komisya sądow c-lekarska; zwłoki pozostawieni, 
rodzinie. Powód samobójstwa nieznany.

Dobra matka. Marya Mucha, zarobnica, 
przyszła w środę do M. Burdy żony murarza 
zamieszkałej przy ul. Słonec/naj 1. 42, skradła 
jej kilka przedmiotów, a w zamian za to zo­
stawiła jej dwuletniego swego syna, sam a u- 
cieKła. Chłopca oddano do komisaryatu III dziel­
nicy.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o godzinie 
pół do 7 wieczorem w hotelu francuskim. W ydo­
bywające się wraz z dymem iskry zwabiły tłum 
ludzi na plac Maryaoki, który spoko.nie przypa­
trywał się, oczekując przybycia straży pożarnej. 
Gdy ogień już ugaszono, w kilka minut później 
przybył tren straży pożarnej.

177 milionów marek. Taką imponującą cyfrą 
długów pochwalić się może Tow. „Trebertrock- 
nuug“ w Kasselu, którego bankructwo, ogłoszone 
w połowie roku ubiegłego, ujawiło cały szereg 
oszukańczych spekulacyj i wyrafinowanych sztu­
czek złodziejskich. Upadek tego Towarzystwa był 
jednem z głównych ogniw w krachu finansowo- 
przemysłowym, jaki w roku zeszłym nawiedził 
państwo niemieckie, a wynikł bezpośrednio z 
bankructwa banku Lipskiego.) Ooecnie rozgrywa 
się epilog tej głośnej w świecie kupieckim spra- 
wy, — przed dwoma dniami rozpoczął się w 
pierwszej izbie karnej sądu krajowego w  K asse­
lu proces przeciw radzie nadzorczej zbankruto­
wanego Towarzystwa. Na ławie oskarżonych za­
siedli: kupiec Hermai. Sumpf z K asselu, fabry 
kant i kupiec Ryszard Schlegel z K asselu, piwo­
war Ernst Otto z Dortmundu, oraz właściciele 
ziemscy Jan Schulze-Dellwig z Haus-Sólde z 
Westfallii i Arnold Sumpf z Gryfii. W szyscy pod- 
sądni znajdują się w areszcie

Dzieje tego przedsiębiorstwa na wielką 
skalę, przedstawiają się w krótkości, jak nastę­
puje : Nr początku r. 1889 Tow „Trebertroek- 
nung“ utworzone zostaio w Kasselu, jako t. zw. 
Towarzystwo komandytowe, z inicjatywy kupca 
Adolfa Schmidta i w tymże samym roku jeszcze 
przekształcono je na Towarzystwo akcyjne z ka­
pitałem zakładowym 350.000 m. Dyrektorem zo­
stał Schmidt, — radę nadzorczą stanowili pano­
wie, zasiadający dziś na ławie oskarżonych. To­
warzystwo utworzyło się w celu osuszania w y­
warów piwa, okowity, skrawków buraczanych i 
innych pokrewnych artykułów paszy, oraz fabry- 
cyi i sprzedaży maszyn. Następnie założone zo­
stały Towarzystwa filialne i fabryki w różnych 
miejcowościach Niemiec, Austro-Węgier, Rosy i, 
Finlandyi Norwegii, Fraucyi, W łoch i Bośnii, a 
wszystkie te filie opłacały własnemi akcyami wy­
soki podatek Towarzystwu głównemu w Kasselu 
za użytkowanie z patentu. Sprzedaż wyrobów  
zawarowało sobie wyłącznie Towarzystwo główne.

Na wszystkich zebraniach ogólnych, począ­
wszy od r. 1895, położenie interesu przedstawia­
ne bywało w barwach najświetniejszych, tak że 
ubiegano się o akeye Towarzystw filialnych, któ­
rych kurs dzięki temu podwyższał się  stale. W 
r. 1895 wynosił 144% t a w listopadzie r. 1896 
podskoczył da 895, poczem jednak, skutkiem o- 
str/ch  napaści prasy, spadł na 177. Gdy zaś 
zhankrutował Bank lipski akcye te spadły na 20°/0, 
a ostatecznie na 1 %.

Ogłoszenie upadłości Tow. „Trebertrouknung" 
nastąpiło na żądanie kuratora masy upadłościo­
wej tegc Banku lipskiego, któremu Towarzystwo 
winne bvło, ni mniej ni więcej tylko 89,433 820,02  
m. Jednocześnie z ogłoszeniem upadłości zaare­
sztowano pięciu członków rady naazorczej, głów­
ny zaś uczestnik, dyrektor Schmidt, uciekł za 
granicę i przed kilku dniami został schwytany w 
Paryżu. Obecnie toczą się między władzami od- 
powiedniemi układy o wydanie oszusta. Długi 
Towarzystwa wynoszą — jak już wspominaliśmy 
— 177 milionów marek, aktywów nie ma prawie 
żadnych. Śledztwo wykazało, że sprawozdania o 
świetnym stanie interesów były od roku 1895 
fałszowane.

Podsądni zaprzeczają, jakoby wiedzieli o 
oszustwach Schmidta. Akt oskarżenia obwinia 
ic h : 1) o świadome fałszywe przedstawienie sta­
nu interesów Towarzystwa na zebraniach ogól­

nych; 2) o umyślną działalność na cakodę T o­
warzystwa; 3) o stosowanie w oszukańczych za­
miarach podstępnych środków, celem oddziały­
wania na giełdę i na cenę akcyi. Rozprawy są­
dowe zaczęły się od badania oskarżonych człon­
ków rady nadzorczej, a z zeznań ich wynika, że 
ufali ślepo Schmidtowi i zadawali się tantyemą, 
która wynosiła w jednym roku 100.000 marek, 
w . nnych. 80.000 i oG.000 m. O sprawdzaniu ra­
portów ze stanu inteiosów nikt nie m yślał—w ie­
rzono na słowo Schmidtowi, że zarobki są olbrzy­
mie. Senzacyjny ten proces budzi wielkie zainte­
resowanie — sala sądowa, w Kasselu natłoczona  
publicznością.

Kardynał Ciasca umarł w Rzymie na cho­
robę sercową.

Paderewskiemu wydarzył się niedawno pod­
czas jazdy okrętem dj Nowego Jorku fatalny 
wypadek, który o mało nie pozbawił go życia. 
Gdy statek znajdował się na pełnem morzu, v y- 
buchia burza Paderewski mimo to najspokojniej 
zasiadł do fortepianu i zaczął grać. Wtęm pęaly 
nagle śruby, któremi pudło fortepianu było przy­
mocowane do podłogi i fortepian zaczął się mio­
tać po kajucie okrętu, wstrząsanego gwałtownie 
przez burzę, grożąc przytłoczeniem Paderewskie­
mu, który z trudem zdoła* ujść ciosów  i wyjść 
z kajuty.

0  powodach zawieszenia „Rossii. opowia­
dają: W ydawcą Jlossii był niejaai Sasonow, 
człowiek zupełnie nieznany i bynajmniej nie tak 
bogaty, aby sobie mógł pozwolić na wydawanie 
dziennika z tamm luksusem, z jakim wydawano 
Rossię. Stąd wniosek, że ten Sasonow był tylko 
firmą, poza którą kryło się całe lewe stronnictwo 
dwerskie, pozostające pod przewodnie*wem pe­
wnego wpływowego hrabiego, który za czasów  
Aleksandra II.' popadłszy w niełaskę, prowadzi 
dotychczas podziemną robotę przeciw carowi. 
Ów to tajemniczy hrabia miał być głównym in­
spiratorem Rossii, którą subsyayował .ńetylko 
znacznemi bardzo sumami, ale także znakomicie 
pisanymi artykułami. Krytyczny fejleton R ossii w y­
mierzony z niebywałą śmiałością przeciw osobie 
cara, miał także pochodzić od owego hrabiego, a 
Amfitieatrow użyczył mu tylko swojego podpisu .. 
Ile jest w tych domysłach prawdy, nigdy zapewne 
nie będzie można dokładnie stwierdzić.

Stan pogody w  Europie. Sprawozdanie sta­
c j i  meteorologicznej w Wiedniu notuje: Riva 
+  3*7 pochmurno. Tryjest + 0 - 0  śnieg. Abazya 
+  1-5 pochmurno. Palermo +  10-6 pochmurno. 
Neapol - | - 10-5 pochmurno. Nizza +  0’9 po­
goda Stockholm - 1 1 0  pogoda. Petersburg — 17‘6 
śnieg W arszawa — 6 9 pochmurno. Konstanty­
nopol + 1 2 - 5  pochmurno. Przegląd ogó ln y: 
Maksimum ciśnienia powietrza posunęło się przez 
Europę środkową, a pod jego wpływem w śre- 
dnio-północnych okręgach Austro-W ęgier wystą­
piły wielokrotne wypogodzenia. W  północnym o- 
kręgu adryat/ckim panują jeszcze opady: w Trye- 
ście szalał bora ze śnieżycą. Na północy panują 
silne mrozy.

+ Wanna hrabianka Zamoyska, zacna Polka, 
otaczana czcią powszechną dla wielkich cnów i 
m iłosieidzic, zmarła 5 bm. we Lwowie, w 65 r. 
życia. Cześć jej pamięci!

Z e  B t o w a r a y s z e ń .
Walne zgromadzenie Towarzystwa history­

cznego we Lwowie odbędzie się w sobotę 8 bm. 
o g. 6 wieczór w gmachu uniwersyteckim.

Na Siew ach panieńskich w niedzielę 9 bm. 
reduta na loazie. Początek o godzinie 6 wie­
czorem.

Colosseum Thoriia Od 1 lutego wspaniały 
program nowości. „She* cztery żywioły, najwię­
ksze senzacyjne widowisko sceniczne. The three 
Hugosset, krolowie gimnastyków na potrójnym 
drążku. 4 siostry Mac-Governs, angielskie tancer­
ki akrobatyczne. Jt-an Marconi, ze swoim olśnie­
wającym aktem : W krainie muzyki i światła. 
The Comedy Four, ameryk m.ustrele. Janowski 
Trio, ekscentr. akt akrobatyczny. Aida Ireos, 
subretka francuska. Abs-Avello, mistrzowscy 
gimnastycy. Bioskop amerykański nowa serya 
żywych fotografij.

bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników iTohua, ul. Karola Lui wika 9.

M A Ł Y  FE JL E T O N ,
M ądry kret i  odważne barany.

BAJKA
Wieczorem,
Pod borem,
Na stokach poiaoy 
Pasły się barany.

A wtem skądsiś kret się zjawił.
Ryjek z jamy wystawił 

I palnął mówkę tej treści:
„Barany 1 złe przynoszę wieści!
Stąd o staj kilka 
Widziano wilka,
Pędzącego przez manowce.
Po drodze rozdarł trzy owce,
Jedną młodą, a dwie stare,
Barana i jagniąt parę.
Wnet bestya ta nigdy nie syta 

I do was zawita!"
Tu powstał zgiełk i zamęt,
Barany w bek i lament.
Kontent, że ef kt sprawiła mowa,
Kret ciągnął dalej w te słow a:
„Taki jest stan rzeczy aagi.
Ale, barany, nie traćcie odwagi!
Aby krwawego ujść curze*tu 
Musicie podnieść głos protestu,
Dać wyraz swemu oburzeniu 
I bezwzględnemu potępieniu
0  ten gwałt tak niesłychany,
Dowieść — żeście barany,
Ze barania krew w w as płynie,
Która nigdy nie zaginie!
A czem to stwierdzić lepiej, 
jak  jednogłośnem *)eczeniem ?...
Was to na duchu pokrzepi,
Dla wilka będzie ostrzeżeniem!
Głośnej dem onstracji waszej,
On niezawodnie się przestraszy.
Zbrodni swoich się zawc'ydzi
1 rozboje sobie zbrzydzi.
Milczeć byłoby więc grzechem,
Znakiem słabości, ducha kalectwem  
Wszak bek dalekiem rozbrzmi echem  
1 będzie wymownem świadectwem  
Waszej moralnej wyższości,
Odwagi i żywotności.

NA KARNAWAŁ! Jedwabie i wełny pin Magazyn Schayerdw.
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Wznieścież protestu pieśń donośną! 
Inaczej wam wszystkim biada!
Beczeć — oto moja rada.

Beczeć — a głośno!
W szak nikt tego m t zaprzeczy:
Ten iększy zuch, kto głośniej b eczy !“. 
Nim skończył, już całe stado 
Poszło za jego światłą radą.
Proste barany i merynosy,
Wszystko beczało w niebogłosy.
Kret się poważnie przysłuchiwał, 
Zadowolony głową kiwał 
1 dodawał im otuehy :
„Brawo! brawo 1 to mi zuchy!
Głośniej! śmielej! dobrze! pięknie!
Teraz to się wilk przelęknie!"..

Nagle — cisza nastała — potem jęk rozpaczy — 
Popłoch — rozsypka — przebóg 1 co to znaczy ? 

Oto baraniem beczeniem zwabiony 
Wypadł wilczysko z zasiadki,
W momencie wyprawił jatki,
Kilka bananów położy! trupem.
Jednego porwał i uszedł z łupem.
Reszta rozbiegła się na wszystkie strony. 

A kret dortdoa? — Dał pod ziemię nura.
Taka już jego natura. M . De.

Sztuki piękne.
* 100 rocznica urodzin Bohdana Zaleskiego Z

inicjatyw y wydziału Towarzystwa dziennikarzy 
polskich odbędzie się dnia 14 bm., jako w setną 
rocznicę urodzin Bohdana Zaleskiego, w katedrze 
obrz. łać. uroczyste żałobne nabożeństwo. Mszę 
św. odprawi ks. kanonik Lenkiewicz, kazanie wy­
powie ks. prałat Gnatowski. Na odbytem wczo­
raj posiedzeniu wydział Towarzystwa dziennika­
rzy polskich uchwalił wysłać do ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego deputacyę z prośbą o zarządzenie, 
aby na czas nabożeństwa katedra odpowiednio 
została przystrojona.

O wykonanie śpiewów na chórze uchwalo­
no prosić Towarzystwa „Lutnię" i „Echo" oraz 
artystów opery lwowskiej pp. Jeromina i Lud­
wiga.

Urządzeniem stosownego wieczoru pamiątko­
wego ma równocześnie zająć się wydział K oła  
literacko-artystycznego we Lwowie.

* Konkurs dla artystów polskicń na projekt 
wielkiego ołtarza do kościoła parafialnego w Za­
kopanem, z terminem do 1 maja, ogłaoza komi­
tet parafialny w Zakopanem. Pierwsza nagroda 
500, druga 200 koron.

Repertoar lwowskiego teatru miajsklegu:
W sobotę „Latający Holenderczyk", roman­

tyczna opera Wagnera.
W niedzielę po południu „Jaś i Małgosia" 

E. Humperdincka.
W niedzielę wieczorem „Tamten", sztuka 

w 5 aktach Maskoffa.
W poniedziałek po raz 2 „Sprawa", sztuka 

w 5 aktach Suchowo Kobylina.
We wtorek „Latający holenderczyk", opera 

W agnera.
W e środę po r>z 1 „Skapany świat", sztu­

ka w 4 aktach z epilogiem przez W ładysława 
Orkana.

We czwartek „Latający Holenderczyk", ope­
ra Wagnera

Repertoar teatru miłośników sceny.
W niedzielę po południu „Karmaniol", ope­

retka Moniuszki; wieczorem „Królowa przedmie­
ścia", wodewil Krumłowskiego.

Repertoar teatru w Krakowie.
W  sobotę po raz 1 „Zastępca", farsa Du­

randa.
W niedzielę po południu „Kościuszko pod 

Racławicami", wieczór „Zastępca".
W poniedziałek „Kierownik szkoły" Ernsta.
We wtorek „Zastępca".
W e środę „Dziady" Mickiewicza.
W e czwartek „WTesele“ Wyspiańskiego.

Z T E A T R U .
(„Latający Holenderczyk“ opera romantyczna te 

3 aktach, słowa i muzyka Ryszarda Wagnera).
Wykonanie tego dzieła u nas było prawie 

zadawalniające. Tytułową partyę odtworzył p. 
Szym ański; postać ta należy do najtrudniejszych 
z całej literatury operowej i to zarówno pod 
względem dramatycznym jak i muzycznym. W kre- 
acyi tej p. Szymański stanął na wyżynie arty­
stycznej i utrzymał się na niej przez cały wie­
czór. Jeśli może tu i owdzie p. Szymański nie 
całkiem pojął rolę w duchu poety-kompozytora, 
to jednak całość należycie pojęta i wykonana, 
zasługuje na chlubne uznanie. Jestto najlepsza 
kreacya, którą ten artysta na naszej scenie od­
tworzył ; podnosimy to tem bardziej, gdyż jest 
to najtrudniejsza partya barytonowa a śpiewał 
ją wczoraj p. Szymański po raz pierwszy. Dal­
sze przedstawienia niezawodnie przyczynią się do 
głębszego jeszcze wniknięcia w ducha poematu 
i do dalszego wydoskonalenia tej kreacyi.

Pani Ruszkowska jako Senta przekonała 
nas, iż jeszcze nie dorosła do odtwarzania po­
staci Wagnerowskich. Na uznanie zasługuje pani 
Kasprowiczowa jako Mary.

Eryka śpiewał z powodzeniem p. Guszale- 
wicz, który odpowiednio do uwag W ignera swą 
rolę dramatycznie pojął Partyę Valanda sumien­
nie odśpiewał p. Jerómin, a piosnka sternika 
(p. Drzewiecki) ogólnie się podobała.

Chóry były zadowalniające, tylko w 3 akcie 
były ilościowo niewystarczające. Zupełne zwy- 
cięztwo odniosła wczoraj orkiestra pod kiero­
wnictwem p. Spetrino, który zasłużył na bez­
stronną pochwałę, Gdy jeszcze i chór przy koło 
wrotku (A-dur) będzie wzięty w żywszem tem­
pie, wtedy wszystko będzie stylowem i wzo- 
rowem.

Również na u manie sasługują st.low e de­
koracje, kostyumy i maszynerya ruchomego o- 
krętu z pracowni p. Jasieńskiego, jakoteż reży- 
serya, która wszystko inscenizowała wiernie w e­
dług życzeń autora.

Publiczność zapełniła teatr szczelnie. Z po­
czątku przyjęła operę tę dość spokojnie, dopiero 
po drugim i po trzecim akcie oklaskami liczny­
mi wyrażała swe zadowolenie. Opera ta ma po­
wodzenie zapewnione. (u.)

Z K I  H A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

Na posiedzeniu rady miejskiej wystąpił 
radny budowniczy Fi scher przeciw „Sjkołowi" po­
znańskiemu, powiadając, że nie można ścierpieć, 
aby członkowie „So koła" — towarzystwa polity­
c z n e g o —  ćwiczyli w. sali gimnastycznej miejskiej 
szły średniej. Po świetnej replice dwóch radnych 
Polaków, którzy zaprotestowali przeciw wprowa­
dzaniu do rady miejskiej polityki, większość rady 
nie przychyliła się dal żądania Fischera, mimo, iż 
ten powtórnie jeszcza energicznie tego się do­
maga!. \

— Magistrat kralkowski zarządził w piątek 
po raz pierwszy rozlepianie cenników pieczywa, 
podanych przez piekarzy krakowskich, oraz ogło­
szenie zestawienia cen. w dziennikach. Na 33 
piekarzy trzech zobowiązało się sprzedawać kilo­
gram chleba po 24 hal., czterech po 25 hal., 11 
po 26 hal., reszta obliczyła ceny w dekagtamach. 
Z tego zestawienia wynika, że większość pieka­
rzy podwyższyła cęny chleba w porównaniu z 
miesiącem styczniem o 2 hal. na kilogramie, da­
wniej bowiem kilogram płacono po 24 hel.

Z P O Z N A N IA .
(Telefonem i pocztą).

— Sprawozdanie prezydyum policji berliń­
skiej które pojawiło się obecnie za lata 1881 do 
1900, zawiera także ustęp o ruchu polskim w 
Berlinie. Sprawozdanie podnosi, że istnienie ru­
chu polskiego jest objawem zupełnie nowym, po­
jawiającym się po raz pierwszy w tym peryo- 
dzie. Policya tłumaczy sobie to zjawisko, już to 
zaostrzeniem się Darodowych antagonizmów, już 
też rozwojem Berlina, który stał się centrum ru­
chu politycznego. Policya rozróżnia dwa rodzaje 
ruchu polskiego w Berlinie: narodowo-polski i 
polsko-socyalistyczny, przyczem stwierdza, że oba 
te ruchy ciągle wzbierają i że istnieje ogromna 
ilość polskich stowarzyszeń w Berlinie, w poje- 
dyńczych prowincjach pruskich, w Królestwie 
Polskiem, w Galicy i, na Śląsku, w Anglii i Ame­
ryce, które popierają cele lego ruchu.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą)

— K u ryer voa> seaws/ci pisze : Od dni kilku 
bawią w W arszawie i Dąbrowie górniczej przed­
stawiciele kolei galicyjskich i przedsiębiorstw  
przemysłowych tamtejszych, upoważnieni pełno­
mocnictwami do zawierania układów z w łaści­
cielami kopalń węgla w zagłębiu dąbrowskiem, o 
dostawę tego materyału do Galicyi. O ile nam 
wiadomo, kopalni3 dąbrowskie, czynią możliwie 
największe ustępstwa na korzyść przyszłych od 
biorców galicyjskicn.

Telegramy i ielefonematy.
K lu b y  i  kom isje.

W ! e < le ń  7 lutego
W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

komisyi budżetowej, w dyskusji nad tytułem 
„Szkoły średnie" omawiał p. Lupul stan tych 
szkół na Bukowinie, i żądał utworzenia dwóch 
gim nazjów, jednego rumuńskiego, a drugiego 
ruskiego.

Przemawiał potem cały szereg mówców w 
sprawie g i m n a z y u m c y l e j s k i e g o ,  polemi­
zując, nawzajem między sobą, poczem w głoso­
waniu ty tu ł: S z k o ł y  ś r e d n i e  i biblioteki 
szkolne p r z y j ę t o  b e z  z m i a n y .  Rezolucję 
referenta o utrakwistycznem gimnazjum w Cylei 
p r z y j ę t o  25 głosami przeciw 22. Rezolucyę 
w sprawie przeniesieain czeskiego gimnazyum  
z Opawy o d r z u c o n o ,  rezolucyę w spraw ę  
subwencyi dla niemieckiego gimnazyum miejskie­
go we Frydku i polskiego gimnazyum w Cieszy­
nie przyjęto. Rezolucyę w sprawie przeniesienia 
gimnazyum kroackiego z Pisino 26 głosami prze­
ciw 18 odrzucono.

Potem przystąpiono do obrad nad rozdzia­
łem „administracja kasowa". Centralnym punk­
tem dyskusyi był tytuł „subweneya dla gminy 
miasta Pragi".

Referent Steinwender stawia wniosek, wzy­
wający r*ąd do przedłożenia z możliwym po­
spiechem projektów ustaw celem sanacyi finan­
sów krajowych i gminnych

P. Byk stwierdza, że subweneya dla Pragi 
odpowiada w istocie żywotnym potrzebom sto­
licy Czech, jest przeto zupełnie usprawiedli­
wiona.

P. Byk omawiał dalej finansowe położenie 
L w o w a  i K r a k o w a .  Lwó v ma już 26 i pół 
miliona koron a Kraków 12 milionów koron 
długów. W petycyach, wniesionych przez te 
miasta, zestawiono najniezbędniejsze inwestycye 
i wykazano, że na to potrzeba 20 milionów  
koron.

Czy może kto twierdzić, że wydatki na asa- 
nacyę miasta, w którem panują bardzo smutne 
stosunki zdrowotne, są tylko wydatkami natury 
lokalnej i nie zasługują na subwencję ze strony 
państwa? Tak samo ma się rzecz z Krakowem, 
Mówca wnosi rezolucyę z wezwaniem do rządu, 
aby postarał się o przyznanie dla Lwowa i K ra­
kowa większych subwencyj i wstawił pierwszą ich 
ratę w budżet na rok 19u3.

Obrady przerwano późnym wieczorem. Na­
stępne posiedzenie dzisiaj.

W ie d e A  7 lutego.
Komisya budżetowa obraduje dziś w dal­

szym ciągu nad rozdziałem „Zarząd kasowy".
Komisya budżetowa przyjęła tytuł „zarząd 

kasowy" i przeszła do obrad nad tytułem „men­
nice".

Komisya budżetowa załatwiła następnie 
także pozycyę „mennice", poczem obrady prze­
rwano

Po południu zebrała się komisya o wpół 
do 4 na dalszo narady.

Na porządku dziennym: fundusz dyspozy­
cyjny.

S y tu a cja  parlamentarna.
Kraków 7 lutago.

Czas otrzymał z Wiednia następującą infor­
m ację :

Wszelkie kombinacje, snute teraz na temat

przyszłego stanowiska Słowe&ów w Izbie Bą zu­
pełnie przedwczesne. Prztdewszystkiem wątpli- 
wem jest jeszcze, czy rezulucya hr. Sttirgkha u 
chwaloną będzie w pemej Izbę także. Samo usu­
nięcie się w Izbie Włochów naprzykład, jużby 
rezolucyę obaliło. Przypuścić można na razie co 
najwyżej, że Słoweńcy dla dimonstracyi wystą­
pią z jakimś naglącym wnioikiem.

Sytuacya staćby się jediak mogła krytycz­
ną, gdyby i pełna Izba takżt rezolucyę hr. Stiirg- 
kha akceptowała, i gdyby Słoweńcy wyciągnąć 
chciel' z tej uchwały konsekweneye, którymi grożą. 
Nie ulega wątpliwości, że m>gą oni udaremnić 
obrady parlamentarne, a tc tem bardziej, że 
Czesi stoją za nimi całkowitie, a inne frakcje 
prawicy przyznają im słuszcość. Na razie Sło­
weńcy w komunikacie wydinym wczoraj z od­
bytego posiedzenia, dają na razie tylko wyraz 
oburzeniu i konstatują, że co do dalszych kroków 
powzięli jednomyślne uchwały.

Po raz drugi już przy kwestyi eylejskiej 
objawia się  cała niezręczność polityki lewicy. 
Pierwszy raz, przed 7 laty, obaliła lewica swój 
własny gabinet, dziś tworzy ona znowu niebez­
pieczeństwo dla parlamentu, o którego utrzyma­
nie sama tak gorliwie walczy. Na szczęście na 
utrzymaniu parlam eitu zależy także i Słow eń­
com.

Sejm węgierski.
B ud apeszt d. 7 lutego.

W dyskusyi budżetowej dep. Rabas oma­
wiał kwestyę ruską. Pochwalał to, co dotychczas 
w tej sprawie uczyniono, ale wyraził zdanie, że 
wiele jeszcze jest do roboty Np. mógłby rząd 
200.000 morgów dać Rusinom  w zamian za ich 
posiadłości, za ma*ą dopłatą. Rusini pozyskaliby 
nieużytai dla uprawy i nie byliby już ciężarem  
dla państwa.

Dep. Ratkay zarzucał rządowi i większości 
izby, że prowadzą w błąd ludność w kraju. W ię­
kszość narodu pragnie oaręnnego obszaru celne­
go dla Węgier, ekseeleneye zaś i większość izby 
dowodzą jak na dłoni, że Węgry istnieć mogą 
tylko we wspólności celnej. Mówca woli słuchać 
głosów narodu, a naród domaga się niezawi­
słych samodzielnych Węgier. (Oklaski na skraj­
nej lewicy.)

Dep. Emeryk Hodossy sprzeciwiał się żąda­
niu słowackiego posła Veszelovszkyego, ażeby 
wolno było języka słowackiego używać od szkoły 
elementarnej aż do uniwersytetu. Od r. 1896, 
jak się zdaje, agitatorzy panslawistyczni wywarli 
pewien wpływ na'dobry i potulny lud słowacki.

Dep. Ness uzasadniał interpelacye w spra­
wie usunięcia języka niemieckiego ze szkół ele­
mentarnych. Mówca wspomniał o wypadkach 
gnieźnieńskich i wskazał na przykład Rumunii, 
która wprawdzie pozwala umieszczać szyldy w 
obcych językach, ale nakłada na nie wysokie po­
datki.

Podróż brcyksięeia E r. F e rd y­
nanda do Petersburga.

Petersburg d. 7 lutego. Arcyks. 
Franciszek Ferdynand przybył wczoraj 
popołudniu na Btaóyę „Praga nadwiślań­
ska*, gdzie na powitanie dostojnego go­
ścia zebrały się władze wojskowe i cy­
wilne z generał gubernatorem warszaw­
skim Ozertkowem na czele. Po przedsta­
wieniu arcyksięciu służby honorowej, przy­
dzielonej do jego orszaku i po przejściu 
przed frontem kompani; honorowej odje­
chał arcy książę w dalszą drogę.

Petersburg d. 7 lutego. Program 
przyjęcia arcyksięoia Franciszka Ferdy­
nanda w Petersburgu jest następujący: 
W piątek 7 bm. odbędzie się obiad u cara 
w kole familijnem, a wieczorem galowe 
przedstawienie na cześć arcyksięcia w 
Eremitażu. W sobotę będzie arcyksiąże 
składał wizyty wielkim książętom; popo­
łudniu odbędzie się obiad galowy. W nie­
dzielę rano będzie arcyksiążę na mszy św. 
w kaplicy ambasady austro-węgierskiej, 
poczem w gmachu ambasady przyjmie de­
putacyę austro-węgierskiej kolonii. W po­
niedziałek zrobi arcyksiążę wycieczkę na 
polowanie, we wtorek odbędzie się bal 
dworski.

Petersburg 7 lutego. „Journal de 
St. Petersbourg* ogłasza artykuł, w któ 
rym bardzo sympatycznie wita arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda i pisze, że węzły 
tradycyjnej przyjaźni, łączące Austio-Wę­
gry z Rosyą, zostaną obecnie przez osobi­
ste zetknięcie się następcy tronu z carem 
Mikołajem jeszczo bardziej wzmocnione.

Purlum eut francuski.
P a ryż 7 lutego. Izba deputowanych 

obraduje nad preliminarzem budżetowym 
ministerstwa kolonij. Deputowany admirał 
Rieunier krytykował administracyę kolo­
nij. Rodc as jego przemówienie rzuciła na 
salę jakaś pani z trybuny pakiet z jajami, 
wołając: Okradziono mnie! Okradziono
mnie!" Pocisk nie trafił nikogo, straż par­
lamentarna usunęła natychmiast ową ko­
bietę z trybuny.

Izba odesłała następnie rozdział „woj­
sko kolonialne" napowrót do komisyi, po 
mimo interwencyi rządu.

Zamordowanie bułgarskiego  
ministra oświaty.

Sofia 7 lutego. Były nauczyciel gim- 
nazyalny Karandjoutow zabił w przystępie 
obłędu ministra oświaty Kanezewa wy­
strzałem z rewolweru, a następnie sam 
sieb:e zastrzelił. Był on rodem Macedoń­
czyk i w ostatnich czasach był bez posady.

Sofia 7 lutego, Morderca ministra 
oświaty Karandjulow był przed 3 laty na­
uczycielem, wydalono go jednak z po­
wodu wielkiej egzaltacyi. W ostatnim cza­
sie starał się on odzyskać utraconą posaię. 
Zwróciło powszechuą uwagę, że żaden z 
urzędników ministerstwa oświaty nie po­
spieszył mmistrowi z pomocą bo Karan­
djulow wykonał zamach w biurze miuistra 
i strzelił 6 razy a dopiero 7 strzałem sie­
bie zabił. Miał on wielu zwolenników wśród 
Macedończyków.

W  Chlnueli.
P e k in  7 lutego. Posłowie japoński 

i angielski odwiedzili wczoraj księcia Ozun- 
ga i wręczyli mu protest przeciw trakta­
towi mandżurskiemu.

A nglia I Tran»vaal.
Londyn 7 lutego. W Izbie posłów 

zapytał dep Canning, czy nadarzyła się 
sposobność do zawiadomienia Stejna i 
Szalklurgera o wymianie not między rzą 
darni holenderskim a angielskim.

Pierwszy lord skarbu Balfour odpo­
wiedział, że 1 lutego posłano odpisy not 
listownie głównemu kunrsarzowi Milnero- 
wi, który otrzym? w drodze telegraficznej 
wskazówkę, aby polecił Kitohenerowi po 
dać wymianę not do wiadomości stojących 
w polu Boerów.

Dep. Labouchere zapytuje, czy odpo­
wiedź ministra Landsdowne na notę ho­
lenderską tuk należy rozumieć, że, gdyby 
przywódcy b,ocrskich sił zbrojnych sami 
uczynili propozycyę pokojowego załatwie­
nia zatargu, ta propozycya byłaby prze 
słaną dalej rządowi angielskiemu do roz­
patrzenia, jakoteż czy propozycyę roko­
wań, któreby wyszły od Stejńa i Szalk- 
burgera oyłyby również doręczone rządo­
wi angielskiemu.

Minister kolonij Chamberlain odpo- 
widział na oba pytania Labouchere pota­
kująco.

R a g a  7 lutego. Przybyła tu depu- 
tacya republik boerskich i oświadczyła w 
sprawie wymiany not pomiędzy rządami 
holenderskim i angielskim, że odpowiedź 
Anglii bynajmniej delegatów nie zdziwiła. 
Twierdzenie, że bawiący w Europie dele­
gaci Boeiów, oraz prezydent Krhger nie 
mają pełnomocnictwa dc prowadzenia ro­
kowań w imietiu Boerów, jest niesłuszne. 
Rząd angielski wie bardzo dobrze, że gdy 
w czerwcu roku ubiegłego była mowa o 
rokowaniach pokojowych, rząd republik 
południ o wro-afrykańskich oświadczył, że 
niczego nie przedsięweżmie bez zapytania 
się Krugera i delegatów przebywających 
w Europie. Niestety, odpowiedź rządu an­
gielskiego uniemożliwia delegatom boer- 
skim proszenie Anglii o list żelazny na 
podróż do Afryki południowej. Deputacya 
sądzi, że czas trzymiesięczny nie jest zbyt 
długim i że wystarczyłby na odbycie po- 
aróży i powrót z Transvaalu.

Różne.
K a d r y l  7 lutego, Rząd hiszpański 

nosi się z zamiarem zaprowadzenia obo­
wiązku powszechnej służby wojskowej. Od­
powiedni projekt ustawy wygotował już 
minister wojny gen Weyler i przedłoży. 
go kortezom.

Turyn 7 lutego. Z powodu strejku 
robotników w gazowni tutejszej, onegdaj 
wieczorem nie paliły się w mieście latar­
nie gazowe. Główne ulice były oświetlone 
pochodniami naftowemi.

Konstantynopol 7 lutego. W po­
bliżu Adryanopola od wczoraj wiele okolic 
stoi pod wodą. Pociąg Orient-eipress. któ­
ry odszedł stąd wczoraj, musiał wrócić z 
drogi.

P e t e r s b u r g  7 lutego. W giełdo­
wych kołach utrzymują się wiadomości 
o zamówieniu przez rząd rosyjski w roku 
1903 parowozów w l.czbie 1150, oraz 
22.500 wagonów towarowych. Parowozy 
mają być płacone po 87.500 rubli, wago 
ny po 1885 rubli.

Petersburg 7 lutego. Car zarzą­
dził zorganizowanie oddzielnej komisyi 
dla potrzeb przemysłu i gospodarstwa 
wojskowego celem wyjaśnienia tych po­
trzeb i obmyślenia środków podniesienia 
przemysłu. Przewodniczącym komisyi jest 
minister skarbu, w skład jej wchodzą mi­
nistrowie : rolnictwa i spraw wewnętrz­
nych, wiceministrowie, członkowie rady 
państwa i Książę Szczerbatow, prezes mo- 
skiego towarzystwa gospodarczego.

K onstantynopol 7 lutego. Wraz 
ze szwagrem sułtana Mahmudem baszą 
skazano na śmierć jego przyjaciół, za u- 
kfadanie tajnego sprzysiężenia.

Rzym  7 lutego. Niektóre dzienniki 
powątpiewają o prawdziwości doniesienia 
w sprawie mającego nastąpić ogłoszenia 
aktów sekretarza stanu papieskiego kar­
dynała Rampolli i kongregacyi. do ty 
czących demokracyi chrześeijańskiej.We- 
dług twierdzenia niektórych dzienników, 
akta te zawierają polecenie do stronnictwa 
chrześcijańskiej demokracyi, aby podle 
gała powadze bisńupów i zakazują zara­
zem duchowieństwu brania udziału w tym 
ruchu, jakoteż w orgauaoh publicznych 
tego stronnictwa.

Dział ekonomiczny.
— Komunikat Banku auetro-węg. opiewa: 

Omawiając zniżenie stopy procentowej banku, 
dzienniki nadmieniły, że uchwala ta zapadła tyl­
ko poa naciskiem obu ministrów skarbu i w sku­
tek energicznego wystąpienia komisarzy oLu ćzą- 
dowyih, którzy rzekomo zapowiedzieli, że zrobią 
nżytek z przysługującego im wedle statutów pra­
w a sprzeciwienia się. Wiadomość ta jest nie­
prawdziwa, jak. niemniej druga wiadomość, że 
komitet zarządzający nie przedłożył pełnemu po­
siedzeniu rady jeneralnej wniosku o zmianę sto­
py procentowej. W sprawie zniżenia stopy pro­
centowej na 3 1/ ,,  uchwalonego już przez komitet 
zarządzający, również pod przewodnictwem gu­
bernatora. Bank od samego początku postępował 
w zgodzie z obydwoma rządami, zatem nie po­
trzebowały one wywierać przymusu jakiegokol­
wiek na decyzyę rady jeneralnej.

Londyn 7 lutego. Bank angielski zniżył dy- 
saont na 3°/0.

— sekretaryat ck. uprz. gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego podaje do wiadomości, że 
z dniem 31 stycznia 19Ó2 roku wynosił stan 
4 prc. listów hipotecznych 23.728.800-— , 4 prc. 
listów hipotecznych 96 ,1 6 4 .8 0 0 — , 5 prc. pre­
miowanych listów hipotecznych 6,567 400 —, 
łącznie 126,466.000* — kor.

Asygnacyj kasowych było w obiegu na 
2,862.300'— kor.

Wiadomości giełdowo.
Wiedeń d. 7 lutego. (Telegram Gazety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut S0 
po popołudnia. AAcye anutr. zakł. kredyt. 690 —, 
węg. zakładu kreayt. 708' — , Anglobankn 279 50, 
Uńionbankn 565*50, Banku dla krajów koronnycu 
437' — , Bankvereinu 468 —, Bodencredita 960' — , 
Gal. Banka hipot. 538'— . kolei państwo w. 686-— , 
aolei południowej 76-50, tramwaju A. 286 — , B. 
282'—, kolei Elbethal 479'— . kolei północnej 
5635, kolei czerniowieckiej 576 —, alpiny 383*— , 
Runa Muranyr 497-75, praskiego towarz. iel. 
1500, fabryki broni 810' —, tureckie tytoniowe 
300’50, oblig. węg. mdemuiz. 96' - , renta majowa 
101*20, austr. renta koronowa 98’60, węg. renca 
koronowa 97'70, 56-let. listy tow, kredyt, ziemsit. 
95'75, 4-procent. listy banku krajów. 93-75, 4 ‘/t 
procent, listy banku krajów. 100'50, 4-procent listy 
banan hipotecznego 93 50, 41/,-procent, listy banku 
hipoteoBnegO 98'—, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligae. propinac 98'05, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 95'0O, 
4-prooent. pożyczka m. Lwowa 91'— , iosy tureckie 
109'75, marki 117'17, rnble 252-75

— Berlin 7 lutego. Zamknięcie giełdy. Banka 
noty austryackie 85-25. (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 84'— , 'Anstryackie kredyty 
101 10, Disc. Commandit 26 90

— Frankfurt 7 lutego. Giełda wieesorna 
Anstryackie kredyty 219 20, Kolej państwowa 
l ł7 '4 0 , Alpiny — , Disconto 193*30, Laura 
202 40 *

Z rynkOw towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 7 lutego. 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro­
nowa. Pszenica gotowa 8 70 do 8 90, pszenica no­
wa 0 '— do 0' — , żyto gotowe 6-60 do 6’90, żyto 
nowe 0'— do 0- — , owies obroczny 6'75  do
7'— , owies nowy (i*— do 0'— , jęczmień pastewny
5'25 do 5'75, jęczmień brow. 6*50 do 7 50, rzepak 
nowy 13 75 do 14*— , lnianka II — do I1'50, 
groch pastewny 7'50 do 8 75, groch do gotowa­
nia 8*50 do 12 50, wyka 7*75 do 8-50, bobik 
6'— do 6*25, hreczka 6'75 do 7-50, kukurudza 
nowa 5 90 do 6 '10, stara 0'—  do 0'— , chmiel 
z ł 56 kilo — ‘— do —'—, koniczyna czerwona
50*— dc 68' , biała 50‘— do 100’— , szwedzka
50-— do 95-— , tymotka 30-— do 88'—.

Spirytur loco za 60 litr. gotowy 16'— do
16’25, p&ritao Tarnopol na termina 15*50 do
1576.

Usposobienie spokojne, tendeneya stała.
— Wiedeń d. 7 lutego. Cukier (spokojnie)

18 85 do — *—. Nafta galicyjska 80*60 do —* —
Spirytus 87.80 do — . — .

Wiedeń dnia 7 lntego.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0 — , 
na wiosnę 9*58 do 9 59, na maj-czerwiec —*— do 
— •— , żyto na jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 8*08 
do 8*09, na maj-czerwiec — *— do — * — , kukurn- 
dza na wrzesień-pażdziemik 0*— do 0.— , na maj- 
czerwiec 0'— do O- — , na czerwiec-lipiec —*— do 
— •— , na lipiec-tierpień 0*—- do 0"—, owies na 
jesień 0*— do 0* — , na wiosnę 7 82 do 7 83, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*— , rzepak na sierpień - 
wrzesień 12-60 do 12*70, na styczeń-luty — •—  
do —*•--, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0 — 
do 0*— , nr sierpień-wrzesień 12 60 do 12*70.

Usposobienie: silne.
Stan pow ietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 7 lutego.

Kurs w koronach i po 50 kigr.
Notowano pszenicę na kwiecień 9*51 do 9'52,

na maj 0*— do 0*—, na październik 8-41 do 8 ‘48,
żyto na kwieć. 7*97 do 7*98, na październik 7*02
do 7 08, owies na kwieć. 7*49 do 7*50, na paź­
dziernik 6*34 do 6 35, kukurudza na maj (1902)5*37 
do 5*38, na lipiec 5 51 do 5 53, na październik 
0*— do O- — , rzepak na sierpień 12 25 do 12*35.

Olerty na pszenicę słabe.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie: słabe.
Star powietrza: łagodnie.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i lwowskiego, o rd y n u je  w  ch o ro ­
bach  w ew n ętrzn ych  od 3 do 5, n i. K i v  

szew sk iego  3. Telefon 583.

Sezon z im ow y  1902. Jest powszechnie 
znaną rzeczą, że  ze wszystkich środków odświe­
żających i czyszczących powietrze w pokojach 
chorych położnic i dziecięcych prawdziwy b it- 
tnera spirytus szpilkowy zajmuje najpierwsze 
miejset przei swój niefałszowany zapach sosno­
wy i przez własność kwasorodu. Przy zakupnie 
w aptekach proszę żądać wyraźnie prawdziwego 
bittnera spirytusu szpilkowego z Reichenau, gdyż 
dają często nezwartościowe nas:adownictwa Zró 
dło nabycie w inseracie na ostatniej stronie.
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Dzicy jeźdźcy.
PR ZEZ

Teodora Rooserelta.

(Ciąg d&lizy).

Ma się rozumieć tacy ludzie, mimo swoich  
zalet znamiennych, a w łaściwie skutkiem tych  
zalet, mogli łatwo wpaść w najgorsze narowy. 
Słabość dowódcy byłaby zgubą dla pułku; z dru­
giej zaś strony niemniej zgubnem byłoby ządac 
pedantycznej akuratności.

Od pierwszej chwili naginaliśmy rekrutów  
do głównych zarysów dyscypliny, kładąc nie­
wielki nacisk na pomniejsze. Dość było odwołać 
się do inteligencyi i pairyotyzmu tych zucnów, 
aby osiągnąć jaknajlepsze rezultaty. Ich błędy i 
usterki płynęły z nieświadomości jedynie.

Gdy Holderman, prosząc do otołu pułko­
wnika i trzech majorów, dodał: „Jeżeli prędko
nie przyjdziecie, to w szysr£o ostygnie”, to nie  
myślał ich obrażać; przeciwnie, chciał im dać 
dowód troskliwości. Zmienił natychmiast formę

oznajmienia, gdy mu wytłómaczyłem, że tak się 
nie mówi.

Gdy jeden z szyldwachów, któremu trudno 
było nauczyć się prezentowania broni, salutująo 
mnie, rzek ł: „Prawda pułkowniku, że teraz do­
brze*? — rozumiałem, źe  to mówi nie przez 
lekceważenie, lecz z radości, że mu się udało 
nauczyć tej sztuki. W obu wypadkach objaśni­
łem, jak się znaleźć należy i zastosowali się do 
wskazówek bardzo skwapliwie.

Jeden z rekrutów Indyan, po dwóch dniach 
przebywania w obozie, w ciągu których przypa­
trywał się wszystkiemu, wszedł do namiotu \V o o  
da i oświadczył.

— Panie pułkowniku, obciąłbym panu rękę 
uścisnąć. W pierwbzej chwili nie w is ie l i ś m y ,  
jak nam się  to podoba, ale teraz wiemy, że pan 
pułkownik zna się na rzeczy, więc może liczyć 
na nas wszyBkich.

Pewnej nocy, bardzo gorącej,, mookity były 
jeszcze zjadliwsze, niż zw ykle; wyszedłem z puł­
kownikiem przed namiot. Szyldwach zajęiy był 
właśnie łowieniem dokuczliwych owadów, które 
mu się zakradły za spodnie. Widząc nas, nie za­
niechał łowów, uśmiechnął się tylko i mruknął: 
„Nieznośne bestyel*

Zdumiewającem było, jak prędko ci ludzie, 
nawpói dzicy, pozbywali się nieobyczajności. Uznali

sami, że zachowmie pewnych fo.m  i przepisów  
jest konieczne. lauczyli się składać ukłon woj­
skowy, nie oazyrać się, dopóki me zostaną za ­
pytani; zrozumiei, że nie obstajemy przy tych 
formach, aby ijfa upokorzyć, bo widzieli, że i my 
staram y się pozuw ać nasze obowiązki, świad­
czymy także szaoinek zwierzchnikom. Frzytem, 
co jest bardzo wiżne, widzieli, że dbamy o ich 
potrzeby, i że dolładamy wszelkich starań, aby 
ich wyekwipować jaknajprędzej i jaknajlepiej.

Ci n ow icyu se , jak zw ykle, nie dbali o 
utrzymanie czystoici, ale na tym pungcie pułko­
wnik Wood był birdzo srogi, i w krótkim cza 
sie warunki hygiepiczne były niezgorsze u nas, 
jak w ODuzacL regularnych.

Tymczasem musztrowaliśmy naszego żoł­
nierza. Co wieczór odbywały się wykłady; pod- 
ncerów uczyli kapitanowie lub porucznicy. Dobra 
wula i pojętność aołnierzy ułatwiały nair mu­
sztrę. W krótkim czasie nauczyli się maszerować 

obchodzić z bronią. W ówczas zaczęliśmy ich 
uczyć strzelania i nacierania na przeciwnika.

Tymczasem kipowaliśm y konie. Pochodziły 
one z ranchów, były dzikie i z ujeżdżaniem mie­
liśmy kłopot nielada; gorzej jednak było z koń­
mi narowistymi, zwykli jeźdźcy nie mogliby so ­
bie z nimi poradzić, ale nasze zuchy uuiiały za­
żyć każdego rumaka.

Nauka konnej jazdy 1 jyla igraszką, ci ludzie 
byli urodzonymi jeźdźcam i. Chodziło tylko o wdro­
żenie ich do manewrów vrajennych. Gdzie tylko 
znalazła się łączka lub wiijiksza przestrzeń otwar­
ta, urządzaliśmy ćw iczeni^, przerzucaliśmy linie 
z jednego boku na drugi,' to truchtem, to kłu­
sem, a nieraz w galopie. - Gdy żołnierze zostali 
zaprawieni do zwykłych ‘ ewolucyj, wdrażaliśmy 
ich do rozmaitych warunków, w jakich mogą 
toozyć się bitwy.

Jako broń służył ciam karabin kawaleryj­
ski „Rragu i rewolwer. W ielu używało W inche­
sterów nowego modelu! Uważaliśmy za stratę 
czasu uczyć ich robieniu palaczem, jako orężem  
zgoła im nieznanym, am  z rewolwerem i kara­
binem byli już osw ojeni.'

Po dwóch tygodniach musztry, osiągnęliśmy 
znakomite postępy. Oficerowie i żołnierze praco­
wali z zapałem. N asz punc wyglądał dzielnie. 
Umundurowanie odpowiadało powierzchowneśc: 
i naturze szeregowców Składało s»ę z niebieskiej, 
flanelowej koszuli, związanej kraciastą chustką 
pod szyją, z brunatnych spodni, butów m yśliw­
skich i kapeluszów pilśniowych z aużemi ron­
dami.

Żołnierze wyglądali na coto boy sów czem  
istotnie byli. Oficerowie zrozumieli niebawem, że 
nie powinni się poufalić z szeregowcami, lecz że

muszą dbać o nich pod każdym względem. Żoł­
nierze wdrażali się szybkę we wszystkie szcze­
góły, stanowiące całokształt dyscypliny wojsko­
wej; staraliśmy się wlać w nich przywiązanie do 
pułku i natchnąć icb żądzą wsławienia go na 
polu bitew.

ROZDZIAŁ II.
®  o  K u b y .

Do ostatniej chwili wytężaMmy całą naszą 
energię, aby jakoajpiędzej i jaknajlepiej uasz 
pułk uzbroić, wyćwiczyć, umundurować i zaopa­
trzyć w żywność. Na szczęście, było dużo wa- 
kansów oficerskich, albowiem pierwsza liczba 
780 ludzi, została zwiększona do 1.000. Dzięki 
temu utworzono dwie zupełnie nowe kompanie i 
to dało nam możność podniesienia do rangi ofi­
cerskiej kilku wybitnych ludzi.

Jednym z najdzielniejszych i najpożytecz­
niejszych oficerów Dył dr. Robb Church; miano­
wany pomocnikiem lekarza pułkowego, przez ca­
łą kampanię kubańską, pełnił jednak obowiązki 
lekarza naczelnego.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraio.

Nauczycielka francuskiem dla do­
kończenia edukacyi do dwóch pan'erek za­
raz potrzebna — S. M. Bursztyn (folwark).

B u U o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 — , 6-— , 7-60, dla 
chorych z lamego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. —  D w ó r Ł a p zz yn -  
B rze ia n y .

1)0 sprzedania
z pownau stosunków familijnych m łyn  
wodny am erykański w dobrym sta­
nie, rentowny, 12 m. grnntu, dom, budynki 
gospodarskie. Wiadomość: Leon Weinberg, 
Lwów ul. Krakowska 29.

POSZUKUJĘ
posady w większym majątku ziemskim tj 
administratora, kontrolera albo k isyera, na 
żądanie mogę złożyć 2.000 kr. kaucyi go­
tówką —  wiek średnf, żonaty, bezdzietny, 
najlepsze rekomendacye również rezultaty, 
chociażby majątek był zaniedbany. Zgłosze­
nia przyjmuje Adm. „Gazety Narodowej" 
pod Administrator 5.

kiszone bL./łeczki 5 klg. za po­
braniem 4 kor 

Markowski, Uście Ruskie.
Rydze braniem 4 kor. wyżyta Julian]

5
Gorlice

Akcyi
ice —  Zw

cukrowni 
sprzedania, 

Iwański.

Przeworsk do 
poste restante

|# A « afA |fL > * * zzaołą handlową, egtami- 
! \ A V f  A I C ,a nem rachunkowości i bu- 
chalteryi kupieckiej, władający pismem poi 
skłm, ruskiir i po części niemieckim, posia­
dający chlubne świadectwa praktyki gospo­
darczej, poszukuje miejsca do instytucyi 
finam owej lub gospodarstwa —  obecnie na 
posadzie gospodarczej. Adres: Semczysz/n, 
Busz op. Żurawno.

Meble gięte.
UrArla Tercy farze £w. 
F ran ciszka, posłngn- 

I*, e j  u b o g i m

Lwów, Kfóparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za 

kupione

P f l C O f i u  ,dcy dóbr ziemskich, kon- 
r U d d t i y  trolora lub kasyera ekonomi 
csnego za kancyą, poszukuję. Wieku śre 
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działal­
ność fachową. Listy przyjmuje Wincenty 
Joniec, Krzeszowice.

Ijp k a s z e l
znane i bardzo smaczne K a t B 6 r * n  p i e r ­
s i o w e  b o m b o n y ,  —  2740 not. udo- 
wodnionycb świcdectw są dowodem, jak 
sknteczne tą one przy kaszlu, :hrypce, ka 
tarze i zaflegmieniu. Wszelkie inne śtodki 

śmiało można odrzucić.
Pakiety po 20 i 40 t l i .  Do nabycia we 
L w ow ie: Z. Ruckcra apt., n P. Mikolascha 
& Comp. droguen Z. Zadurowicza &  Comp. 
L. K a i ier apt., J. Beitera apt., O. T, 
W inkle.a & S, nu, E. Schenkera drogueryi. 
w Kołom yi: E. Stenzl- apt., w Brzeżanacb: 
W ł. Nahlika apt., A  u t .  . ta apt., w Bóbr- 
ce: Z. Gogela apt., w W lśniowczyku: Z. 
Landeja, w Stanisławowie: Dr. Beilla, w 
Jarosławiu: J. Linko, w Stryju: Halaban
&  Apfelgrun, w Nadwórnie: E. Heller, w

Samborze: S. W . Langingera,

Lwów, poleca wizę' 
■ l \ a p i  r t l l l v  kio liigtii menla mu 

zyotae i lamtgrająoe. Ceuiiki bezpłatnie

R. DITMAR
Lwów, plac Marjacki I. 9.

Obfity wybór p a j ą k ó w

i M u c i i i :
do oświetlenia naftowego, gazowego i elektrycznego  

po bardzo przystępnych cenach. 7801

Piece naftowe
do ogrzewania pokoi, 

klozetów, łazienek i  p.
bez kopcia i odorn.

C E Ł ?

IVIeclal Zloty — 3t£ors
mś.Ułktf h-rniwfaó
Conoours

MB* i K A T A R Y
OMRETEK i FRASZKO K S ? I CLccisą 

p rz Qz u ż v c
D U S Z N O Ś Ć ,  K ^ ! i T E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N F . W R A L G I ETumigiter do nakaćzama pi?AŁ- //ego jrst nnj<k.itrr/.mejSLym śrmik.om do pokonania ciiornb organów 

| 0'ideci.Jw>i’.h. — w sziTf.n .\<.n francuskich i 7.,\MUSia\ych ■ — We wszystkich znacznych aptekach
fćrtcji. : ■/ ::'linva w Parysi: 12 0 , u  licu S b 120.

Tr?.il':i w ' w no ipi: a -:-ł kv.:ri iv.( ja ii. .‘buk.

Dr. BREHMER’A światowo sławny 

Zakład leczniczy dla chorych na płuca
Górbersdorf — Ślązk. 7795

Lekarz kierujący, tajny radca Petri, przedtem długoletni asystent Brehmer’a. 

Znakomita zimowa knraeya. — Cennltl gratis przez zarząd.

S A N T A L  W ID Y
MI DY, aptekarza w  Paryżu  

U P O W A Ż N I O N E  W  B O S S Y I
Essencya S&utalu zawarta w  Kupaułkach  

zalecaoą jest przez IcKarzy przeciw rzeżączek 
i słabości rek_etnych zam iast k o p aiw - i ku • 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega  
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw i podrą- 
biań, w ym agać stępia ja k  dołączony!Min/) 
obok w  kolorze czarnym znajdującego^  7/  
się na każdej kapsułce. “

Skład w  głów nych aptekach.

We Lwowie n pp Mikolascha, Wewiórskiego. Beisera. Ruakera i Sklepińskiego. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

Stanisław Woźniak
1. 8

zegarm istrz
we Lwowie, ulica Akademicka

poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowyob, wiedeńskiob śoiennyoh i 

SchwanwaldskicT — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie reper&eye puyjmuje i takowe jak najlepiej i p aj taniej wykonaj o 

z gwaranoyą roczną.

Kantor wymiany
L ^ 7 o “**7-sjśs:ie3 F i l i i

Bmm i  111
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulioa Jagiellońska liozba 3)

gdzie również przeniesiono

O ddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

tYfrdMffen odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

PORKIN
w y b o r n y  ń t o t t e k  7709

do tuczenia
nierogaoizny

Porkin 5 dkg. (3 łyżki) dla 3 sztuk nie­
rogacizny, SO dkg. (i pakiet) (La 3C sztuk, 
I klg. dla 60 sztul —  dziennie I porcyę 
do pokarmu wmięszawszy, otrzymamy w 
8 do 10 dniach nadzwyczajny skutek. 

Porkin daje się chudym sztnkum, ni mają­
cym chęci do jedzenia.

Porkin pobudza żarłoczność.
Porkin daje się w czasie karmienia na 4 

tygodnie przed zabiciem,
Porkin zawiera bardzo użyteczne składniki 

dla organizmu.
Porkin chroni p.zed cze wonk., etc. 
Porkin uszlachetnia mięso, czyni go mięk- 

kiem, deliLatnem, jasnem, powoduje zu­
żywanie, które zwiększa apetyt.

Porkin działa na szybki wzrost wydelika- 
tnienie tłuszczu i stałe zdrowie.

P orkin sto razy się opłaca.
Porkin sprzedaje się : I pakiet */* k lg-1 ko­

ronę, w beczce po 100 klg. 150 koron. 
Cztery próbne papiety franco 4 korony.

Składy to* Jr0v. :
W e Wiednin IX , Blei-.hergasse 6, 

w Andrychowie J. Lowiński, w Chabówce 
M. Schwarz, w Czemiowcach Schmidt &  
Fontin, w Dziedzicach Biacia Vilsch, w Ja­
rosławiu Joras Sprechmann, w Kętach St. 
Halalek, w Kimpolungu W olf Landmann, 
w Krakowie S. Rosner, w e Lwowie w ap­
tece P. Mikolascha i A  Hubnera, w Lima- 
nowie S. Schnurr, w Makowie Eng. Glatt- 
mann, w Nowym Sączu S. Krawczyński, 
w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, w Prze­
myślu S. Ehrmann, w Radowcacb Carl E. 
Neunteufel, w Rzeszowie M. Mnnderer 
w Sambor*. E. Butterweicb, w Stryju A . 
Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, w Tar­
nowie M. Gan.., w Wadowicach J. Pohl, 

w Zbaraża K . Zachariasiewicz.

T r a . B O r a . t 57- 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gaaet krajowych 
zagranioinyoh załatwia najtaniej 

RUDOLF MOSSE 
Wiedeń I . ,  S e ile rs tltte  i .

BUtner*

iffner’6
-SPBTC

spirytus szpilkowy

Ekstrakt ten, który jest najlepiej skon­
centrowanym rotozynem, balsamicz­
nych i żywicznych materyi sosny, na­
daje się dc letnich, wzmacniających 
kąpieli waniennych i od 2U lat prze­
szło lekarze polecają go bardio tak 

dla dzieci jak i dla dorosłych. 
uc jednej kąpioli za 80 h„ 12 kąpieli 
8 kor., 21 kąpieli 12 koron, opłatnie.

Prawdziwy Jedynie n

c i k. nadwor- 
BtF" Prawdziwy tylko i 

rat” pos ada firma

jest . iezbędnym w pokoju dla dzieci 
i chorych, jakoteż w każdym pokoju 

porozmezym, bo jest on
środkiem desinfekuyjnym

który napełnia pokój nadzwyczaj mi­
łym prawdziwym zapachem leśnym i 
przynosi do pokojn zozonizowany kr-a- 
soróa. Jest niezbędnym środkiem inha 
lacyjnym w chorobach pr*ewodn odde­
chowego i systemu nerwowego znako­
mitą prezerwatywą jako woda do ust 
przeciw cierf leoioiL gardła i jamy ust­
nej. Na składzie n Piotra Mikolateha, 
aptekarza we Lwowie. 1 flaszka apiry- 
tusu szpilkowego 1 k. 60 h. — 6 flaszek 

8 kor., jeden rozpylacz 3 k. 60 h.

Juliusza Bittfiera ,ptek?ar̂ *Jr9'l'nen,u
nego dostawcy.

marką ochronną! Der „Ptteni-Zerstaubungs-AppL- 
Bittner, Re chenzu N. 0e.“ 7748
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na m i  s a n  i n orm  mmi
oraz najlepsza metoda

H a U K I  k r o j u  f r a n c u s k i e g o
pod firmą:

M A R IA  W A Ś N IE W S K i
Lwów, ulica Lelewela 1. 8.

P r»y eamóteiemach t  prowiiney uprassa sif o przysłanie dobrze leżą­
cego stanika, długości przodu spódnicy • objftośi to kłębach.

Dla dzieci: wiek, objfiośc w pasie i w piersiaeh długośś od wszycia 
kołnierza przodem.

Ni żądanie próbki mzteryj każdego sezonn —  franoo.

X
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Bilety wizytowe litografowane,
-Zaproszenia ślubne i

^  Etykiety ^
na flaszki pudełka ap tek arsk ie

jednokolorowe lub barwne.

Farty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i  udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

T n t U  vjj g a r  Altowe, cen n ik i, au togra fie  I w sze lk ie  ro b o ty  w  za- 
k r e a  artyatycm o-lltogra fiezn ^  w chodzące w y k o n u je m y  w zo ro ­

w o  i n a  czaa oznaczony.

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłfj. mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Fubliczności, 

kreślimy się z poważaniem

piller i Spółka,
Lwów, ul. Łyczakowska 3.

V? druKarni i litografii Pillera i Spó ki.


